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Bezskuteczne usiłowania czerwonych, by odbić wzgórze Pigarron — Bombardowanie 
portu Gandia — Pojedynek artylerii pod Abanates — Ruchy operacyjne powstańców 


Naval Carnero. (PAT). Kores- 
pondent Havasa donosi, że na wielu 
domach w Madrycie wywieszono wczo- 
raj białe flagi. Wojska powstańcze, 
podejrzewając zasadzkę, w stosunku 
do tych domów nie zmieniły swego 
postępowania. 

Paryż. (Tel. wł.) Piąty dzień bit- 
wy o Oviedo zakończył się zwycię- 
stwem obrońców. Ataki milicjantów 
baskijskich i asturyjskich zostały od- 
parte przez powstańców. Połowa nie- 
szczęsnego miasta leży już w gruzach. 
Korespondent Havasa donosi, że stra- 
ty po stronie „czerwonych* wyniosły 
przeszło 200 zabitych i rannych. 

Głównym celem ataku była dzielni- 
ca uniwersytecka, którą bombardowa- 
ne przeszło pięć razy. Po walce, która 
trwała przeszło dwie godziny, stak 
wojsk rządowych został odparty. 

Sewilla. (PAT). Radiostacja tu- 
tejsza donosi, że na odcinku Jarama 
panował w czwartek całkowity spo- 
kój. Na północ od Jarama wojska rzą- 
dowe usiłowały za wszelką cenę ode- 
brać oddziałom powstańczym wzgórze 
Pigarron, panujące nad drogą Madryt 
— Walencja. Ataki, wielokrotnie po- 
nawiane, odparte zostały z wielkimi 
stratami dla atakujących. 

Na drodze, prowadzącej do Estra- 
madury, nieprzyjaciel usiłował przejść 
do ataku, lecz został odrzucony, pozo- 
stawiając na polu bitwy 150 zabitych. 

Walencja. (PAT). Wczoraj o 
godz. 3,15 samolot powstańczy bom- 
bardował miasto Gandia i przyległy 
port. Kilkanaście osób zostało zabi- 
tych Szkody są znaczne. 

Madryt (PAT). Rada obrony Ma- 
drytu komunikuje, że na odcinku Aba- 
nades toczy się pojedynek artyleryj- 
ski. Na froncie Guadalajara oddziały 
powstańcze przypuściły gwałtowny a- 
tak na pozycje wojsk rządowych w 
parku La Moncloa. Atak został odpar- 
ty ze znacznymi stratami. Na froncie 
Jarama nie było poważniejszych ope- 
racyj. 

Nava] Carnero. (PAT). Kores- 
pondent Havasa donosi, że ub. nocy 
obserwowano, korzystając z pełni księ- 
życa, duży ruch wojsk na odcinku Ar- 
ganda poza linią okopów wojsk rządo- 
wych na drodze do Walencji. Po- 
wstańcy skierowali na te oddziały 
światła reflektorów, a jednocześnie o- 
twarto ogień artyleryjski, wyrządza- 
jąc duże straty wojskom rządowym. 

Bilbao. (PAT). Według komuni- 
katu urzędowego, na odcinku Eibar 
w pobliżu góry Kalamua zauważono 


Polski lot propagandowy 
Warszawa. (Tel. wł.) Staraniem 
Aeroklubu oraz innych organizacyj 
prywatnych ma dojść do skutku lot 
propagandowych polskich szybowców 
i pilotów, który objąłby całe Bałkany. 
W rajdzie tym wzięłyby udział polskie 
szybowce i samoloty studenckich aero- 
klubów. Trasa lotu ma prowadzić 
przez Rumunię, Bułgarię, Jugosławię 
i Grecję. Lot ma nastąpić ZY 

(w 


froncie Alava baterie rządowe rozpro- 
szyły kompanię karabinów maszyno- 
wych, która kierowała się w stronę A- 
rechavaleta. Na innych odcinkach pa- 


koncentrację oddziałów powstańczych. 
Oddziały te rozproszone zostały 0- 
gniem artylerii. Na odcinku Elgoibar 


ogień możdzierzy rządowych spowodo- 
wał ciężkie straty u przeciwnika. Na 


nuje spokój. 


Pomyliło. im się... 


(Po niedzielnych an dycjach radiowych) 


Pan Gerwazy: Nigdy nie byłbym przypuszczał, że ten Koc tak wy- 


soko głosem ciągniet... 


Pan Salezy: Koc, jak Koc, niechby i słodko śpiewał, ale na co ten 
Kiepura miesza się do polityki, na której się nie zna?!... 


Radość wśród kryminalistów 


Mają powód, bo Żyd-kaucjodawca Weinberg będzie prawdo- 
podobnie pomagał nadal 


Warszawa. (Tel. wł.) W procesie 
kaucyjnym oskarżonego Dawida Wein- 
berga zapadł w piątek dość sensacyj 
ny wyrok, uniewinniający obwinio- 
Ną rozprawie bowiem okazało 


wości Grabowski w przemówieniu sw: 
im w Sejmie, że są w Polsce dane fak- 
tyczne, zasługujące na postępowanie 
karne, a jednak nie objęte przepisami 
kodeksu karnego. Do rzędu takich 
spraw należy niewątpliwie afera Wein- 
berga, którego proceder jest sprzeczny 
z tendencjami wymiaru sprawiedliwo- 
ści. Mimo to sąd nie znalazł przepisu 
prawa, na podstawie którego możnaby 
Weinberga skazać. 

Obrońca dowodził, że pożyczki, u- 
dzielane zawodowym złodziejom przez 
Weinberga, są połączone z dużym ry- 
zykiem i nie są objęte przepisami usta- 
wy karnej, Pożyczek takich Weinberg 
udzielał na czas nieograniczony. Wein- 
berg poniósł w swym procederze już 
duże straty, skonfiskowane bowiem 
przez rząd kaucje złodziejskie sięgają 
sumy kilkunastu tysięcy złotych. 


Na rozprawie oskarżony nie powie- 
dział, czy w przyszłości porzuci proce- 
der pożyczkowo-kaucyjny, a ponieważ 
odpowiadał z więzienia, sąd wobec wy- 
roku uwalniającego wydał nakaz zwol- 
nienia z aresztu. Koła kryminalne 
przyjęły taki obrót sprawy z wielką 
radością. (w) 


Do Berezy 

Sosnowiec. (PAT). Władze ad- 
ministracyjne wysłały w dn. 25 b. m. 
do miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej Jana Dworzaczka z Klimon- 
towa, Jana Dudzińskiego z Gołonogu, 
Franciszka Jurka z Sosnowca, Józefa 
Knieję i Antoniego Knieję ze Strze- 
mieszyc oraz Antoniego Marszyckiego 
z Sosnowca za działalność wywrotową. 


Za szpiegostwo 

Londyn. (PAT). Agencja Reu- 
tera donosi z Waszyngtonu, że b. ofi- 
cer marynarki Stanów Zjednoczonych 
Farnsworth, oskarżony o zdradzanie 
tajemnic marynarki wojennej dyplo- 
matom japońskim, skazany -został na 
12 lat więzienia, 


Z naszego stanowiska 


Spełniamy 


gi W Madrycie swój obowiązek 


obywatelski 


O deklaracji ideowo - politycznej 
płka Koca powiedzieliśmy juź, że trze- 
ba ją ocenić nie tylko ze stanowiska 
tego, co się w niej mieści, ale i pod ką 
tem widzenia — i to może nawet przede 
wszystkim — tego, czego w niej nie 
ma. Bo to, co w niej jest, jest, o ile 
chodzi o stronę społeczno - gospodar- 
czą deklaracji, przeważnie przejęte od 
obozu narodowego, ale w postaci tak 
ogólnikowej, że życie dopiero włoży 
taką czy inną treść w te słowa. A jaką 
treść włoży, tego nikt przewidzieć nie 
może. 

Z wyrazistością natomiast przema- 
wia fakt milczenia deklaracji o całym 
szeregu najistotniejszych zagadnień 
polskiego życia zbiorowego. Milczenie 
to właśnie decyduje o naszym do de- 
klaracji stosunku. 

Jak już stwierdziliśmy na tym miej- 
scu, brak w deklaracji zasadniczega 
postulatu moralności życia publiczne- 
go, a postulat ten musi być obecnie 
więcej i silniej podkreślany, niż kiedy- 
kolwiek. - Nie potrzebujemy tego nawet 
uzasadniać. Czuje to i rozumie każdy 
obywatel patrzący trzeźwo na stosun- 
ki dzisiejsze w Polsce, — każdy, choć- 
by najskromniejszy. A może nawet ci 
najskromniejsi czują to i rozumieją 
najlepiej. 

Braku tego postulatu nie wypełnia 
zgoła ustęp o Kościele Katolickim i na- 
leżnej mu „opiece“, ustęp nie zawiera- 
jący nic ponad to, co się rozumie Sa- 
mo przez się; a brak postulatu moral- 
ności życia publicznego ma dla nas 
znaczenie podstawowe, 

Dalej nie ma w deklaracji zasady 
nacjonalizmu, w znaczeniu nacjonali- 
zmu nowoczesnego, dzisiejszego, który 
buduje państwo narodowe, a nie naro- 
dowościowe z równouprawnieniem por 
litycznym „wszystkich obywateli* nie 
wyłączając Żydów. 

Gdyby — powiedzmy — nasz ruch 
narodowy miał stanąć na gruncie de- 
klaracji płka Koca, musiałby się wy- 
rzec całej swojej duchowości, najwy» 
bitniejszych rysów swego oblicza po- 
litycznego, musiałby przekreślić dzie» 
ło swojej myśli i pracy politycznej i — 
po twardej orce lat ostatnich i mozol- 
nym a skutecznym posuwaniu społe- 
czeństwa naprzód w kierunku pełnych 
celów polityki nacjonalistycznej 
pchnąć społeczeństwo znowu własnymi 
rękoma wstecz. Któż może się tego spo- 
dziować po ruchu narodowym na se- 
rio? 

W konsekwencji nieuznawania za- 
sady nacjonalizmu deklaracja płka 
Koca nie zna sprawy żydowskiej jako 
zagadnienia politycznego i nie zna też 
postulatu odebrania Żydom praw po- 
litycznych w Polsce, chociaż Żydzi czu- 
ja się w państwie polskim ciałem ob- 
cym i winni przeto być politycznie 
traktowani jako obcokrajowcy, 

I znowu miałby ruch narodowy 
zmarnować owoce dla kraju olbrzymie- 
go w tej dziedzinie wysiłku swego 
uświadamiającego społeczeństwo i or- 
ganizującego je w tym duchu? 

O racjonalnych uprawnieniach poli- 
tycznych własnego polskiego społeczeń- 
stwa płk Koc milczy, chociaż nawet w 
obecnym Sejmie i Senacia rozlegają się 
coraz częściej głosy, że izby ustawo- 
dawcze, mające przecież sprzwować 
kontrolę działalności rządu, zawisły w 
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powietrzu wskutek braku oparcia w 
opinii i woli społeczeństwa. 

Nawet o zagadnieniu samorządu 
pustą w deklaracji, bo i ta dziedzina 
wiedzie ku wyładowaniu się czynnej, 
samodzielnej woli i energii społeczeń- 
stwa. 

Na wszystko odpowiada się, że cho- 
dzi o „wzmożenie obronności państwa”, 
suty wymaga „konsolidacji politycz- 
nej”. 

Obrona państwa należy do przewi- 
dzianych prawami państwowymi orga- 
nów państwowych, którym poddaje się 
dobrowolnie i ochoczo każdy uczciwy 
Polak. Ktoby się od tego obowiązku 
wobec państwa uchylał, nie byłby go- 
dzien imienia Polaka, zasługiwałby na 
kryminał. 

Ale właśnie dlatego, że sprawa 
obrony państwa tak droga jest każde- 
mu patriocie, jest polska opinia pu- 
bliczna tak wrażliwa na tym punkcie, 
by ze sprawy tej, która musi być ce- 
lem samym w sobie, nie robiono drogi 
wiodącej do celu ubocznego, do celu 
politycznego, do ratowania obozu poli- 
tycznego, który w dotychczasowej swej 
postaci przegrał, Tą drogą idzie się nie 
do konsolidacji, lecz do spowodowania 
większego jeszcze rozgoryczenia į Toz- 
dwojenia. 

„Każdemu zresztą wiadomo, że praw- 

dziwej konsolidacji nie robi się przez 
jednostronne zadekretowanie progra- 
mu i organizacji i zaproszenie następ- 
nie wszystkich innych, jak gdyby gości, 
do gotowego stołu. 
., Trzeba albo mieć na oku służenie 
siłami całego narodu sprawie obrony 
państwa, albo dążyć do zmontowania 
własnej organizacji ideowo - politycz- 
nej na podstawie własnej ideowo - poli- 
tycznej deklara Stawiamy sprawę 
spokojnie, ale jasno. Spelniamy swój 
obowiązek obywatelski, 


EL eE Z WATA 
Zatory lodowe na Wiśle 


„Toru ñ. (PAT). W czwartek na 
Wiśle ną odcinku pomiędzy Grudzią- 
dzem i Bienkówką w powiecie chel 
mińskim utworzyło się kilka zatorów, 
które lodołamacze usunę. W godzi- 
nach wieczornych utworzył się jeszcze 
jeden zator 2 km powyżej portu zi- 
imowego w Chełmnie. Zator ten obec- 
nie jest rozbijany przeż lodolamacze. 
Rynnę w pokrywie lodowej na Wiśle 
wyłamano do km 797. Akcja czołowa 
łamania lodów została wstrzymana do 
«czasu usunięcia z łożyska Wisły zato- 
rów na odcinku Chełmno — Bien- 
kówka, 


SPORT 


Polska — Czechosłowacja 
0:1 (0:0, 0:0, 0:1) 


Późną nocą z czwartku na piątek 
zakończyło się spotkanie Polska—Cze- 
chosłowacja. Po równorzędnej grze 
spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
Czechosłowacji 1 : 0, Zwycięską bram- 
kę Czesi strzelili w ostatniej tercji na 
krótko przed końcem zawodów, 

Wobec odmowy Polaków rozegrania 
dwóch dodatkowych spotkań z Węgra- 
mi i Francją, drużynom tych państw 
przyznano zwycięstwo walkowerem. 
Wskutek tego Polska sklasyfikowała 
się ostatecznie w hokejowych mistrzo- 
stwach świata na 8 miejscu, a w mi- 
strzostwach europejskich na 7. Począt-" 
kowo regulamin nie przewidywał tego 
rodzaju przedłużania turnieju po to, 
aby organizatorzy robili kasę. 

W uzupełnieniu spotkania ze Szwaj- 
carią należy z 6, Ż ię 
bramkę strzelili Szwajcarzy w okresie 
jednominutowego wystawienia przez 
sędziego Trautenberga naszego dosko- 
nałego obrońcy dr Kasprzaka. 

W dniu dzisiejszym Polacy opu: 
szczają Londyn, udając się do Brukseli, 
gdzie rozegrają spotkanie w niedzielę 
z reprezentacją Belgii. 


Pięściarstwo 


Lwów — Wiedeń 11:5, W wadze musze) 

Grauer wypunktował Lehnera (W), w ko- 
guciej Olbert wygral walkowerem na sku- 
tek nadwagi Matha (W); w walee towa- 
rzyskiej zwyciężył zdecydowanie Matha; 
w piórkowej Górecki wypunktował Brick- 
eha (W), w lekkiej Swatósch (W) znokau- 
tował w pierwszym starciu Sprunga, w 
ółśredniej Biłyj zremisował z Bedrichem 
W), w średniej Michniewicz znokautował 
w pierwszym starciu Moraka, w półcięż- 
kiej Baranowski wygrał przez K. o. w 
pierwszym starciu ze Schwoiferem (W) t 
w wadze ciężkiej Lutz (W) znokautowat 
w drugim starciu Szkwarkowskiego. 


0 czas praty 


Z obrad komisyjnych nad projektem ustawy o skróceniu 
czasu pracy 


Warszawa. (Tel, wł.) W piątek 
obrądowała sejmowa komisja pracy 
nad rządowym projektem ustąwy o 
skróceniu czasu pracy w górnictwie 
węglowym. Do artykułu pierwszego u- 
stawy zgłosił wniosek posel Przykling 
z Katowic, o skrócenie czasu pracy do 
sześciu godzin dziennie. W głosowa- 
niu poprawka ta otrzymała 10 głosów 
„za na 10 głosów „przeciw“. Przewod- 
niczący poseł Madejski rozstrzygnął 
wobec tego przeciw ustawie. Do tego 
samego artykułu projektu ustawy 
zgłosił poprawkę poseł Pochmarski. 
Jego poprawka zmierza do uprawnie- 
nia Rady Ministrów do skrócenia cza- 
su pracy do 36 godzin w tygodniu, 
Poprawka ta upadła. dziesięcioma gło- 
sami przeciwko dziewięciu. Przyjęto 
natomiast poprawkę do art, 1, zgło- 
szoną przez „Grupę pracy", Poprawka 


Nastąpiło ono po 


Gandawa. (PAT) Podczas odczy- 
tu premiera van Zeelanda w Gandawie 
przewódca reksistów Leon Degrelle 
usiłował wystąpić z przemówieniem 
polemicznym i został aresztowany, 

Bruksela. (PAT). Dziennik „XX 
Siècle“ opisuje dokładnie okoliczności, 
w jakich nastąpiło wczoraj aresztowa- 


Radny żydowski Wajeman 


przewiduje, że Rada Ministrów może 
w drodze rozporządzenia, wydawanego 
przez ministra opieki społecznej, po 
zasiągnięciu informacyj i opinij izb 
przemysłowo-hąndlowych oraz organi- 
zacyj zawodowych pracowników i pra- 
codawców, skracać czas pracy w prze- 
myśle i handlu do 40 godzin w tygo- 
dniu w stosunku do norm, ustalonych 
w przepisach o czasie pracy, 

Następnie poseł Przykling zgłosił 
poprawkę do art, 2 ustawy, która mó- 
wi, że skrócenie czasu pracy przy 
wprowadzeniu ustawy o czasie pracy 
nie może pociągnąć za sobą obniżenia 
stawek zarobkowych przy płacy za go- 
dzinę. W rezultacie poprawka ta rów- 
nież upadła. Poprawki, które upadły, 
zostały zgłoszone jako wnioski mni 
szościowe. Całość ustawy ostatecznie 
w głosowaniu przyjęto. (w) 


Aresztowanie wodza „rexistów” 


zajściu z policją 


nie Degrelle'a, Pomiędzy policją a re- 
xistami wywiązało się starcie, które 
trwało parę minut, zanim policjanci 
zatrzymali przywódcę rexistów, 


Poza Degrellem aresztowano około 
20 członków jego stronnictwa. Jeden 
z rexistów został dość ciężko ranny. 


Proces o słowo „dezerter” 


z Łodzi skarży radnego Szwaj- 


dlera o obelgę — Wyrok 


Lódź, 26 2. — W Sądzie Grodzkim 
w Łodzi pod przewodnictwem sędziego 
Rosińskiego odbyła się rozprawa z o- 
skarżenia żydowskiego radnego Wajc- 
mana przeciwko radnemu Obozu Na- 
rodowego Janowi Szwajdlerowi, bratu 
przewodniczącego Klubi Narodowego. 
Oskarżenie wnosili dwaj Żydzię 
Wachtel i Birencwajg, ostatni zrrany 
z obrony komunistów w sądach. 0O- 
skarżonego bronili adw. Kowalski i 
adw. Grochowski. 

Adw. Wajeman skarżył o to, że na 
posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 
17 grudnia 1936 r. radny J. Szwajdler 
miał rzucić pod jego adresem słowo 
„dezerter“ i to w czasie przemówienia 
adw. Franciszka Szwajdlera. Użył on 
słów: „W Polsce będzie dobrze, gdy 
usuniemy Żydów". Nastąpiła wrzawa, 
padały obustronne okrzyki. Wobec 0- 
gólnej sprzeczki trudno było zoriento- 
wać się, kto i co mówi. 

Na rozprawie radny Jan Szwajdler 
stwierdza, że pod adresem Wajcma- 
na powiedział „Cicho; wy Żydzi wszy- 
scy jesteście dezerterami*. Radny 
Szwajdler wyjaśniał, że w wojsku pol- 
skim służył 6 lat, ostatnio jako star- 
szy wachmistrz, że jest kawalerem 
Krzyża Walecznych.  Wajeman zo 
swej strony stwierdza, że podczas 
przemówienia adw, Szwajdlera rzucił 
„zwischenruf”, radny Szwajdler zare= 
agował pod jego adresem słowem „de- 
zerter”. 

Adw. Kowalski i przewodniczący 
równocześnie pytają, co to jest „zwi- 
schenruf*. 

Po wyjaśnieniach Wajemana, sąd 
przystąpił do słuchania świadków, 

Radni z PPS, Potkański i Chodyń- 
ski, przywódcy większości żydo - 80- 
cjalistycznej w Radzie Miejskiej, 
stwierdzają, że są urzędnikami spo- 
tecznymi, co wywołuje komentarze na 
temat nowego rodzaju zawodu, dotąd 
nie znanego. Następnie Potkański de- 
klaruje się jako bezwyznaniowiec i z 
tej racji nie składa przysięgi, a nato- 
miast składa oświadczenie, że zezna+ 
wać będzie prawdę. Radny Potkański 
twierdzi, ale niezbyt pewnie, że padło 
słowo „dezerter”. Czy dalsze słowa, 
tò jest „wy Żydzi wszyscy jesteście de- 
zerterami” padły również, nie może 
stwierdz Radny Chodyński nie mo- 
że stwierdzić, czy padło słowo „dezer- 
ter", ale słyszał zarzut, że Żydzi są de- 
zerterami. Natomiast dwaj Żydzi, rad- 
ny adw, Strauch i dr Ellenberg, kate- 
gorycznie stwierdzają, że najpierw pa- 
dto słowo „dezerter“, a następnie 
ogólnie o Żydach, jako o dezerterach. 

Świadkowie odwodówi i radni Obo- 
zu Narodowego: Miloch, Adamiec, Bel- 
ka i Kożuchowski stwierdzają katego- 


Wy 


rycznie, że radny Szwajdler powie- 
dział: „Żydzi jesteście dezerterami" i 
że nie było słowa „dezerter“ bezpo- 
średnio pód adresem Wajcmana. 

W czasie zeznania radnego Miłocha, 
adw. Wachtel pyta: 

— Czy mówiąc te słowa, radny 
Szwajdler stał, czy siedział „o 

Radny Miloch odpowiada: 
jest katolik, czy Żyd? 

Przewodniczący upomina świadka, 

Po zakończeniu przewodu sądowe- 
go, zabierają głos adw. Wachtel i Bi- 
renewajg. Ostatniego sąd kilkakrotnie 
przywołał do porządku za jego prowo- 
kacyjne wystąpienia. Rozwodzą się oni 
długo na temat udziału żydów w or- 
ganizowaniu życia polskiego, udziału 
w walkach o wolność jeszcze za cza- 
sów Kościuszki itd. 

Adw. Grochowski, w świetnym 
swym przemówieniu, rozprawił się z 
legendą o udziale Żydów w walkach 
o Polskę. 

Gdy z kolei zabiera głos adw. Ko- 
walski i opierając się na meldunkach 
sztabu generalnego, podkreśla udział 
Żydów w wojnie polsko-bolszewickiej, 
ich masową dezercję oraz utworzenie 
obozu koncentracyjnego w Jabłonnie 
pod Warszawą jako koniecznego i © 
statecznego środka zaradczego, prze- 
wodniczący sędzia Rosiński przerywa 
mu. Adw, Kowałski oświadcza wów- 
czas, iż należy przestrzegać równości 
stron, oraz że jeżeli Żydzi rozwodzą 
się o swych rzekomych zasługach, na- 
leży również omówić ich działania w 
czasie wojny polsko-bolszewickiej, gdy 
Polska walczyła nietylko o własną 
wolność, ale również przed grożącym 
zalewem komunizmu, — Po tych ar- 
gumentach adw. Kowalskiego, sędzia 
odpowiada: 

— To niech pan mówi dalej, lecz 
nie czyta, 

Po przemówieniu adw. Kowalskiego 
sąd ogłosił wyrok, na mocy którego 
uznał, że radny Jan Szwajdler powie 
dzial: „Żydzi, jesteście dezerterami', 
przez co odniósł się pogardliwie w sto- 
sunku do Żyda Wajcmana, uznat 
przy tym jego legitymację prawną i 
skazał radnego J., Szwajdlera na 150 zł 
grzywny z zamianą na 14 dni aresztu. 
Natomiast od zarzutu zniesławienia 
uniewinnił Obrona wniesie apelację. 


Nowe sprawy NSDAB 


Warszawa. (Tel. wł.) W Katowi- 
cach z powodu dochodżeń karnych za 
działalność wywrotową National-Só- 
zialistische Deutscher Arbeiterbewo- 
gung przeprowadzono nowe areszto- 
wania. Wśród aresztowanych znale- 
ziono m. i. poszukiwanego od dluższe- 
go czasu Józefa Wątorka, główną sprę- 
żynę tej organizacji. (w) 


= Pan 


Potrawy postne 
2 płatków owsianych Km 
to pożywienie pełnowartościowe. 


Do wszelkich potraw 
moir 


sos grzybowy 
P 24949-K. 8595 


Pogrzeb 
Ś. p. prof. Denizota 


Poznań, 26, 22, — Dziś o godz, 15 
odbył się pogrzeb zasłużonego profeso- 
ra Uniwersytetu Poznańskiego, Ś. p. 
Alfreda Denizota. Po wyprowadzeniu 
pogrzebu z kaplicy szpitala wojskowe- 
go przez ks. prałata dr. Taczaka, przed 
gmachem Uniwersytetu nastąpiło po- 
żegnanie zmarłego, przez przedstawi- 
cieli Senatu Akademickiego i mło- 
dzież. Imieniem Uniw. Pozn. przema- 
wiał J. M, rektor dr, Peretiatkowicz, 
im. politechniki lwowskiej i wydziału 
matemat.-fizycznego żegnał Zmarłego 
prof. dr. Krygowski, imieniem uczniów 
i młodzieży akademickiej przemawia- 
li pp: dr. Kotecki, Smoleński i Kem- 
piński. Zwłoki złożono w grobowcu 
rodzinnym na cmentarzu Św. Marcina. 

Należy nadmienić, że śp. prof, De- 
nizot był profesorem politechniki 
lwowskiej. B. premier Bartel, którego 
śp. prof. Denizot promował, przesłał 
Senatowi Akademickiemu U. P. kon- 
dolencje. (k1.) 


Powódź we Francji 


Paryż. (Tel. wł) W związku z 
długotrwałymi deszczami wody Sé- 
kwany, Saony, Rodanu, Mozeli i Mar- 
ny przybierają ciągle. Niebezpieczeń- 
stwo powodzi jest bardzo wielkie, gdyż 
szereg miejscowości niżej położonych 
znajduje się w chwili obecnej pod wo- 
dą. W, Paryżu, w razie powodzi, zagro- 
żone być mogą tereny Wystawy Świa- 
towej, która ma się odbyć na brzegach 
Sekwany, 3 

Z miejscowości, położonych na po- 
łudnie od Paryża, alarmują o coraz 
groźniejszym dla bezpieczeństwa miast 
stanie rzęk. Część miasta St. Georges 
zalana już jest wodą do 30 cm. W ra- 
zie powiększenia się poziomu wody 
ewakuacja miasta będzie nieuniknio- 


"e Powrót do rolnictwa. 


Londyn. (Tel. wł.) Komisariat o- 
kręgów, dotyczących miasta Durham, 
ogłasza raport, który stwierdza, ża 
liczba bezrobotnych wynosi 42 pro- 
cent całej ludności. Niemal wszystkie 
kopalnie są zamknięte, a około 13 mi- 
lionów ton węgla leży bezużytecznie w 
porzuconych szybach. Raport wyraża 
pogląd, że jedynym wyjściem będzie 
powrót do rolnictwa. 


Motoryzacja 
Prus Wschodnich 


Kwidzyn. (PAT). W r. 1936 dopu- 
szczono do ruchu publicznego w Pru« 
sach Wschodnich 13,900 pojazdów me- 
chanicznych. W dniu 1 lipca 1936 w 
Prusach Wschodnich kursowało 30.000 
motocykli i 27.000 samochodów. 


Warszawska giełda pieniężna 
dnia 2, 2. 


Belgia 88,85; Holaudia 280,45; 
81; 
el) 
i Sztokholm 183. 
_120,46; Oslo 199,75; Mediolan 27,86. 
sobienia slabsze, 


D 
Kı 


Usmo: 


ner. i moczopłoiow, 
i 6 Sierpnia 2, tel, 119733 
Przyjmuje 9-13 1 3-9" w niedzielę: 9:19 


m 19.814 


Składki i pokwiłowania 


W administracji piema naszego złożono w 
dslszym ciągu: 

Na nogorzelców a ul. Fabrycznej 6: Sr, Klo 
siński, Fr. Ratajczaka 18 w miejsce wieńca na 
trumnę śp pruf. Alfreda Denizota 20,—, razem 


Na chleb św. Antoniego; J. K. z prosba W 
pewnej sprawie 5—, ratom z popizednia połowie 
towanymi: f— zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: Jan Górno 
wiez, Murowana Goślina, z podziękowaniem za 
otrzymane laski 5;—, razem a poprzednio pokwić 
towanyini 99,5 TER 


zla 


Numer 18 


ORĘDOWNIK. „ dnia 2 Strona 8 ` 
Banda zamachowców przed sądem 


Wykolejali pociągi. aby obrabować pasażerów 


Lwów, 26. 2, 


szym rozpoczął s 


— W dniu dzisiej- 
ę przed sądem pr: 
sięgłych niecodzienny proces dwu 
zbrodniarzy, organizujących katastro- 
iy kolejowe w celu obrabowania po- 
dróżnych. Są to Filip Damm, b. toro- 
wy, zatrudniony p tramwajach 
miejskich, i Józef Kam i, robotnik, 
b. żołnierz Legii Cudzoz emskiej w 
Maroku francuskim. 

W nocy z 23 na.24 sierpnia 1935 r. 
porozkręcali oni szyny między stacja- 
mi Lwów — Zimna Woda i nawet jed- 
ną szynę usunęli. Nadjeżdżający z Kra- 
kowa międzynarodow pociąg pośpi 
szny wykolcił się i zczę- 
ście jednakże nie było żadnych ofiar. 
Zbrodniarze oczekiwali w pobliżu i 
mieli zamiar wtargnąć do przed 
1 i 2 klasy i obrabować podró 1ych, 
ale kiedy zobaczyli, że większość wo- 
zów stoi, a obsługa pociągu bada przy- 
czyny katastrofy, przestraszyli się i u- 


i. 
W pociągu tym było wtedy 235 o- 
sób. Groziła im śmierć, gdyby zamach 
się udał, gdyż miejsce katastrofy 
brane zostało na wysokim masypie. 
Skarb pańtwa poniósł jednak szkody. 
na 59.000 zł. 

Próby wykolejenia pociągów pona- 
iali oskarżeni na innych odcinkach 
jeszcze dwukrotnie: w październiku i 
listopadzie 1935 jednakże bez powo- 


dzenia, Później usiłował podobno 
Damm zastrzelić Kam iego. ażeby 
pozbyć się niewygodnego spólnik: 


zbrodn i. Ostatecznie zostali przez poli- 
cię wykr przy pomocy niejakiego 
Asmana, zaufanego policji, który im 
proponował wstąpienie do partii ko- 
munistycznej. Wtedy oni się pochwali- 


a 


Tragiczny wypadek 
motocyklisty 


Skierniewice, 226. 2. — W dn. 
25 b. m. powiatowy instruktor Och. 
Str. Pożarnej, p. Galkiewicz, wyjeżdża- 
jąc motocyklem służbowo w po' t 
zabrał do kosza swoją żonę, która by- 
ła nauczycielką we wsi Kamion, aby 
po drodze zawieźć ją do szkoły. Pod 
Kamionem p. Galkiewicz jadąc z szyb- 
kością 50 klm. na godzinę, prawdopo- 
dobnie najechał na szkło i przeciął œ 
ponę, która z hukiem pękła, co spo- 
wodowało, że p. Galkiewicz stracił pa- 
nowanie nad kierownicą i moto- 
cykl całą siłą uderzył w słup telefo- 
niczny. 

Skutki zderzenia były straszne. P. 
Galkiewiczowi strzaskało głowę i po- 
łamało obie ręce, żona jego zaś dozna- 
ła ogólnych obrażeń i wybicia. zębów. 
P. Galkiewiczawa mimo wszystko, do- 
szła do pobliskiego majątku, skąd na- 
tychmiast przywołano furmankę i za- 
brano nią oboje do Skierniewic. W 
drodze do Skierniewic p, Galkiewicz 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności, 
żonę jego umieszczono w szpitału św. 
Stanisława. 

Wypadek powyższy wywołał wstrzą- 
sające wrażenie w mieście i okolicy. 


Żądania stolarzy śląskich 


Katowice. (Tel. wŁ) W ubiegłą 
środę odbyło się w Katowicach zebra- 
nie pracowników firm i fabryk stolar- 
skich w związku z zapadłym orzecze- 
niem komisji arbitrażowej, normują- 
cym stawki zarobkowe dla całego prze- 
mysłu stolarskiego Śląska. 

Na zebraniu tym uchwalono, że w 


wej 
są gotowi 


uznane przez 
arbitraż. Zebrani w sposób zdecydo- 
wany wypowiedzieli się za konieczno- 
ścią przeprowadzenia ramowej umowy 
zbiorowej i dania w tym kierunku 
zdecydowan poprzeć w każdej for- 


0 Paragraf aryjski 


Toruń. (Tel. wł.) Na ostatnim ze- 
braniu członków Tow. Restauratorów 
na Toruń i okolicę zebrani po zała- 
twieniu szeregu spraw, związanych z 
prowadzeniem przedsiębiorstw, uchwa- 


kiem może być tylko restaurator- 
chrześcijanin, który posiada własną 
koncesję wzgl. jego zastępca. 


li, że są już doświadczonymi i zasłu- 
żonymi rewolucjonistami, gdyż 
nizowali' katastrofy kolejowi Tym 
bardziej ufali Asmanowi, iż jest on 
synem znanego we Lwowie komunisty 


| 


Sołonynki, który przed kilkunastu la- 
ty został skazany na śmierć i stracony 
za usiłowanie wysadzenia w powietrze 
prochowni wojskowej. Młody Słonynka 
zmienił później nazwisko na Asman 
i oddał się na usługi policji. 

Obaj oskarżeni przyznają się do za- 
rzucanych im czynów, ale winę spy- 
chają na siebie nawzajem. Rozprawa 
potrwa kilka dni. 


„Śpryciarze, którzy eksploatują ludność...” 


Memorial Żydów „ż opozycji”, mówiący o tajnikach gospo- 
darki kahalnej 


Kielce, '26. 2. Grupa Żydów chę- 
cińskich: zwróciła się do p. premiera 
Składkowskiega z memoriałem, w któ- 
Tym maluje obrąz skandalicznej go- 
spodarki w gminie wyznaniowej ży- 
dowskiej w Chęcinach, rządzonej przez 
rabina Mordkę Borensztajna i prezesa 
Wajsbroda 

Oponenci skarżą się m. in., że za- 
rząd gminy wvznaniowej żydowskiej 
w Chęcinach, który wyszedł ze „sfał- 
szowanych wyborów“, wypłaca swym 
zwolennikom i urzędnikom gminy 
nadmiernie wysokie płace, nie odpo- 


wiadające wartości wykonywanej pra- 
cy, a jako przykład podają szereg 
cyfr. 

A więc: sam rabin Borensztajn, u- 
rzędujący w gminie aż 8 godzin na 
miesiąc (!), pobiera miesięcznie 600 zł 
i 50 zł na mieszkanie; rzezak Motel 
Grinberg — 490 zł mies., drugi rzezak 
Ch 
1 


„ Rotenberg także 490 zł, natomiast 
eci rzęzak Ch. Najundel, który nie 
t zwolennikiem „grupy rządzącej”, 
„tylko* 300 zł. > 
ący się Żydzi ujawniają dalej 
zegół: oto gmina wyzna- 


i 

pobiera 
Skarż 

ciekav 


w Eton odbyli w Adlershof pod Londynem 
Na zdjęciu młodzi uczniowie mo zolą się nad przes 


w. 


iczenie wojskowe, 
unięciem dział 


niowa żydowska w Chęcinach "ma 
przeszło 78.000 zł dochodu rocznie z sa- 
mego uboju rytualnego (1). Z tej sumy, 
jak twierdzą, tylko drobna część idzie 
na cele religijne, a reszta do kieszeni 
„Spryciarzy, którzy eksploatują lud- 
ność gminy“ (wyrażenie w memoriale). 

Rabini mają jeszcze inne duże do- 
chody. Prowadzą oni podwójną ra- 
chunkowość, nie wydają kwitów, bądź 
wydają nieważne, rabin Borensztajn 
„teroryzuje* zależne od siebie osoby 
itd. W rezultacie autorzy memoriału 
proszą p. premiera, aby polecił wła- 
dzom administracyjnym zbadanie tej 
sprawy. Zapewne na skutek tego me- 
moriału prokurator przy S5. O. w Kiel- 
cach zarządził w tej sprawie docho- 
dzenie. 


Na 120 lat więzienia... 


Gniezno. (Tel. wł.) W czwartym 
dniu rozprawy .w procesie gnieżnień- 
skim przemawiał prok. Zajączkowski, 
który przedstawił całokształt zajść 
przed ratuszem. Prokurator podzielił 
oskarżonych na trzy grupy oraz pod= 
trzymywał akt oskarżenia w całej roz- 
cągłości. 

Dla dziesięciu pierwszych oskarżo- 
nych domagał się kary pięciu lat wię- 
zienia, dla dalszych siedmiu oskarżo- 
nych — czterech lat, dla szesnastu po 
dwa lata, dla sześciu roku oraz dla 
dziewięciu po sześć miesięcy więzie- 
nia, razem dla wszystkich oskarżonych 
żąda prokurator 120 i pół lat więzie- 
nia. Z kolei przemawiali obrońcy, adw. 
Langer i Pehr. 

Po wysłuchaniu ostatniego słowa 
oskarżonych sąd postanowił ogłosić 
yrok w poniedziałek 1 marca br. o 
nie 13. 


Zuchwały napad 


Częstochowa. 


zynności biurowych, kie- 
pieniądze, bocznym 
mężczyzna, porwał 
zawierającą 3.200 


dy 
wejściem 
paczkę banknotów, 
złotych i zbiegł, zanim personel zdołał 


ki 


się zorientować. Rabuś wskoczył na 
rower, oddalając się szybko.. Podjęta 
pogoń nie dała wyniku. 
Zawiadomiono niezwłocznie władze 
policyjne i prokuratorskie, które pod- 
jęty dochodzenia, narazie bezskuteczne. 


Żyd zabójca przed sądem 


Finał zabójstwa z grudnia ub. r. przed sądem przysięgłych w Przemyślu 


Przemyśl, 26. 2. — Sądy przy: 
giych zostaną wkrótce zniesione. Obe: 
na kadencja jest ostatnia i 
ona zakończyła się w Przem 
sacyjnym akordem. W roli oskarżone- 
go znalazł się 30-letni kierownik tech- 
niczny młyna Izrael Ekiert, który 7 
grudnia 1936 roku zastrzelił córkę 
właściciela wsi, Elzę Schóchter. Roz- 
prawa obfituje w bardzo ciekawe mo- 
menty i rzuca jaskrawe światło na 
stosunki panujące w żydowskim 
światku. 


AKT OSKARŻENIA 
MÓWI O ZAZDROŚCI 


Rozprawa rozpoczęła się 25 bm. o 
9 rano. Trybunał stanowią s. s. o. Cie- 
cierski jako przew. oraz s. s. o. Char- 
łampowicz i Śliwa, jako wotanci, o- 


skarża prok. Taras, broni prezes P. P. 
S. adwokat Grosfeld, który skorzystał 
i 


z proceduralnego prawa z pośród 
przysięgłych wyłączył wszystkich na- 
rodowców. Zainteresowanie procesem 
ogromne. Sala wypełniona d ętnie 
Żydówkami. Ekierl wysoki. rosły 
yzna, stanowi typ rasowego $- 
hoć ukończył zeladwie III kl. gimn. 
obracał s stwie żydowskiej 
rewizji znaleziono 
uowody kompromitujące różne żydow- 
skie „doktorowe* i „mecenasow 

Zwięźle ujęty akt oskarżenia idzie 
w tym kierunku, że zabójcy, poza zna- 
jomością nic ze zabitą nie łączyło. 
Zastrzelił ją, bo był zazdrosny o inż. 
Jerzego Kurpiela, Polaka, który do 
Schóchterówny przyjeżdżał i miał się 
z nią rzekomo żenić. 


ZEZNANIA OSKARŻONEGO 
W zupełnie innym świetle przed- 
stawia swój stosunek do Schóchlerów 
ny oskarżony. Zeznaje głosem placz- 


liwym i niepewnym i gdyby dać wiarę 
Jego zeznaniom, to 5. myślała o mał- 
żeństwie z Krupielem, którego pozy- 
cja więcej jej odpowiadała, a ponie- 
waż Kurpie] był za Przemyślem, cal- 
kiem bliskie stosunki utrzymywała z 
oskarżonym, Poznał ją Ekiert w roku 
1935 w czasie kąpieli w Sanie. Dopie- 
ro jednak w lipcu 1936 r. umówił się 
z nią na pierwsze spotkanie. Wówczas 
się w niej zakochał, Po paru dniach 
byli ze sobą „na t a po dwu tygo- 
dniach była Schóchterówna stałym 
gościem w jego kawalerskim mieszka- 
miu, 24. XII, jak zeznaje oskarżony, 
miał się odbyć jego ślub z Schóchte- 


równą. Trzeba powiedzieć, że rodzina 
zabitej gwałtownie zaprzecza, jakoby 
myślała ona o Ekiercie poważnie, 


stwierdza natomiast, że z całą świa- 
dom parła do jej ślubu z Kurpie- 
lem, którego Schóchterówna poznała 
w czasie studiów uniwersyteckich. 


JAK DOSZŁO DO TRAGEDII 
5 grudnia mia 
zjawić w mi 
czasem przy: 


ła się Schóchterówna 
kaniu Ekierta. Tym- 
ała mu list, 


cmentarza i tam ją spotkal z r 
Zażądał od Schóchterówny wyjaśnień, 
la jednak zbyła go niczem. 6 grudnia 
Schóchterówna przebywała dalej w to- 
warzystwie polskiego agronoma i spot- 
kała się z Ekiertem dopiero nazajutrz. 
Rozmowa trwała kilka godzin. Ekiert 
zaś strzelił do niej dwa razy w mo- 
inencie, kiedy miała się przyznać do 
go zdradza. Pierwsza kula ira- 
yję, druga w tył głowy i ta 
hyła śmiertelna, 

Przew.: Co pan zrobił z rewolwe- 
rem? 

Osk.: Wrzuciłem do Sanu. 


Przew.: A przecież miał pan po- 
pełnić samobójstwo. 

Os Ta myśl przyszła mi do gło- 
wy, dopiero później. 

Po wrzuceniu rewolweru do rzeki, 
zaczął Ekiert czynić poszukiwania za 
swym przyjacielem mgr. Kurzykiem, 
apl. sąd. Rusinem. Po północy wydo- 
był go z łóżka i zwierzył się z zabicia 
przyjaciółki, Kurzyk wyszedł z nim z 
demu i odprowadził go na komisariat, 


gdzie już tymczaseny pr ła relacja 
o znalezieniu zwłok. Ekierta areszto- 


wano. 
PONURE TŁO ZBRODNI 


Już dotychczasowy przebieg rozpra- 
wy dostarczył wiele pouczającego ma- 
teriału. Zbrodnia wynikła niewątpli- 
wie z tego, że do jednej kobiety ro- 
ścili sobie pretensję, ludzie innych ras 
i wielkiej różnicy wykształcenia i in- 
teligencji. Schóchterówna, która my- 
ślała o katoliku, uważała jednak za 
stosowne i możliwe utrzymywać sto- 
sunki ze swym  współplemieńcem, 
który poza zn owym interesem, nie 
mógł stanowić dla niej przedmiotu 
żadnego zainteresowania, 

Oskarżony w zeznaniach 
woduje się uczuciem 
a twierdzenie, 


nie pos 
adnej dyskrecji, 
e miał zam 


weru. 
Rozprawa rozpisana jest 


na dwa 
dni. Prokurator określa czyn jako za- 


bójstwo z premedytacją, za co grozi 
najwyższy wymiar kary. Obrońca. bę- 
dzie starał się udowodnić, że Ekiert 
działał w wzburzeniu. 

Dokończenie procesu podamy w ju- 
trzejszym numerze. 


Strona 3 — 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 28 lutego 1937 — 


Numer 38 


PROSZĘ WSTAĆ! 


Największą i może najpotężniejszą sł- 
łą człowieka jest drzemiący w nim od 
wieków zew krwi. On łączył ludzi w wiel- 
kie, zwarte gromady, podsycał je zemstą 
i rzucał w krwawe zapasy walki, prowa- 
dzone przy pomocy dębowych maczug na- 
sadzanych krzemieniami. 

Ale to było dawniej... « 

Zdarza się jednak i dzisiaj. 

Taki właśnie zew krwi, kipiący w ży- 
łach doprowadził pana Agatona Byleja- 
kiego przed wysokie oblicze sprawiedli- 
wości. 

Pana Agatona sprawv rodzinne mało 
obchodziły. Miał siedem córek. Ale jak 
je wydał za mąż, słusznie uważał, że po- 
zbył się kłopotu i nie bez racji twierdził, 
Że jest bezdzietny. 

Pewnego dnia wpadła do jego mieszka- 
nia b. najstarsza córka Melania, znana 
obecnie pod nazwą pani Knasikowej. 
Wpadła i krzyknęła, że mąż ją pobił, 

Pan Agaton zbladł, Czuł, że w jego 
wnętrzu coś kipi i wre, że powstaje coś 
potężnego, co wciska mu dębowy kij w 
rękę i każe iść walczyć, bić, tłuc i mal- 
tretować. To był właśnie zew rodowej 
krwi. 

Dalszy bieg wypadków ujmuje jasno 
protokół policyjny, spisany przeciwko pa- 
np Agatonowi Bylejakiemu. 

Protokół ten tak opiewa dalsze dzieje 
owego zewu krwi pana Agatona: 

„Że dnia 21 sierpnia 1966 r, o godz. 
circa 4,36 w Ostrorogu dopuścił się naru- 
szenia przepisów prawnych. O tejże po- 
rze zawezwany bowiem przez swoją za- 
mężną córkę Melanię Knasikową udał się 
z nią na czele swej rodziny, złożonej z 7 
członków na rynek w Ostrorogu i tam 
uzbrojony w kij rzekomo okuty, wszczął 
bójkę ze swym zięciem Knasikiem. 

W trakcie tej bójki wybił on poszko- 
dowanemu trzy zęby. Dwa dziurawe z 
dolnego podniebienia, jeden plombowany 
z nieustalonego miejsca. Ponad to wsku- 
tek tej bójki z ogromnym krzykiem wzno- 
ezonym przez niego i jego rodzinę, zakłó- 
cili spokój nocy, a potem spokój publicz 
ny w całym mieście". 

Taki skromny dokument. Zapisana 
poprostu kartka, a ileż w niej rumieńców 
życia! 

Nie ulega wątpliwości, że nocą, gdy ca- 
łe miasto było pogrążone w błogim Śnie, 
pan Agaton na czele swej licznej rodziny 
wtargnął z krzykiem olbrzymim na rynek 
i tam dotkliwie pobił swego zięcia, który 
o tej porze napewno księżyca nie oglądał 
a raczej był mocno podbity, 

Nie ulega wątpliwości, że pan Agaton 
mial kij. Pozostało rzeczą niestwierdzo- 
ną, czy kij ten był okuty. 

Niezbicie też ustalono, że w czasie tej 
hójki, nieszczęśliwy zięć stracił trzy zęby. 
Dwa, wiadomo — z dolnego podniebienia, 
ale gdzie rósł ten trzeci i skąd potężną 
swą pięścią usunął go pan Agaton pozo- 
stało tajemnicą. 

Nic więc dziwnego, że przewód sądowy 
mapotykajac na tak wielkie kłopoty przy 
ustalaniu nocnego zajścia na rynku, nie 
mógł wykazać dobitnie roli, jaką w nich 
odegrał p. Agaton, to też sąd nałożył na 
niego jedynie grzywnę za zakłócenie spo- 
koju i to zarówno tego „nocnego“ jak i 
„publicznego. Kelly 


żyd wypałał koniom oczy 

Sosnowiec, 25, 2. — Od kilku 
miesięcy na terenie Sosnowca, Zawier- 
cia i Dąbrowy Górniczej nieznany ©- 
sobnik wypalał oczy koniom dorożkar- 
skim i furmańskim. Ostatnio ujęto te- 
go niezwykłego sadystę, którym oka- 
zał się 98-letni Żyd, Mojżesz Lewinfin- 
ger, ślepy na jedno oko, 

Żyda-zboczeńca, który wypalał ko- 
niom oczy zapomocą rozpalonego że- 
lazka, furmani pobili do nieprzytom- 
ności 


Konkurs szopenowski 


Warszawa. (PAT) W piątym 
dniu konkursu grali następujący u- 
czestnicy; Marcello Chrovatin (Wło- 
chy), Karlrobert Kreiten (Holandia), 
Rosa Slovins (Łotwa), Salomea Grun- 
teld (Lwów), Andrć Collard (Francja), 
Peter Solymos (Węgry) i Miwa Kai 
(Japonia). 

Dziś grają od godz. 1430 do 19.30: 
Merete Soederhielm (Finlandia), Bela 
de Nagy (Węgry), Jakub Żak (Z. S. R. 
R.), Vincenzo Pastore (Włochy) i Marta 
Blaha (Węgry). 


WDOMU I W SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRĘ 


prawie że wyklucza bolesne 
oparzenie stoneczne a 


Krem Nivea od ,.,., zł. 0,40 - 2,60 
Olejek Nivea od „.. zł. 1,— » 3,50 


zarazem chroni skórę pa 
spierzchnięciem na mrożnem 
powietrzu. 


Polowanie na podatnika 


Sulejów, 26, 2. — Spółka handla- 
rzy sulejowskich skupowane w oko- 
licznych wsiach świnie transportowa- 
ła autobusem ciężarowym na rynek 
łódzki i tam zbywała towar za 
średnictwem komisjonera p. Czajki. 

Na nieszczęście handlarz komisjo- 
ner zalegał z podatkami... I kiedy wra- 
cał z pieniędzmi do Sulejowa, na 
dworcu autobusowym w Piotrkowie 
wpadł w ręce poinformowanego © do- 
konanej transakcji sekwestratora, p. 
Stefańskiego. Na żądanie, by oddał 
pieniądze, p. Czajka rzucił się do u- 
cieczki, Ale sekwestrator w asyście 
policjanta puścił się za nim w pogoń 
i grożąc rewolwerem, ujął podatnika 


wraz z zawartością portfelu (ponad 
1000 zł). 

Na drugi dzień zjawili się poszko- 
dowani w Urzędzie Skarbowym i 
przedkładając dowody, że oni są wła- 
ścicielami sprzedanego towaru, pro- 
sili o zwrot upolowanej sumy. C. na- 
czelnik oświadczył, że ich nie zna, 
Handlarze znaleźli się bez gotówki i 
możności zarobkowania. Dopiero po 
kilkunastu dniach interwencja poważ- 
nych obywateli dała rezultaty: han- 
dlarze dostali obietnicę zwrotu ich 
własności za cenę pokrycia wszystkich 
zaległości podatkowych poszczegól- 
nych członków spółki. 


Sensacyjny proces poszłakowy w Krakowie 


Przed sądem stanął Wojciech Leja, oskarżony o samordo- 
wanie dwóch kobiet 


Kraków, 25. 2. — Przed krakow- 
skim sądem przysięgłych rozpoczął się 
proces Wojciecha Leji, oskarżonego 0 
to, że będąc na ćwiczeniach w jednym 
z pułków krakowskich w Krakowie, 
na Nowej Olszy w domu przy ul. Wi- 
klowej 1 zamordował dwie kobiety, 
mianowicie Genowefę Gębalównę i Jó- 
zefę Marsową. p 

Według aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: W dniu 
29 stycznia 1936 r. Maria Zbelutówna 
powracając do domu przy ul. Wiklo- 
wej, gdzie mieszkała jako sublokator- 
ka, około godz. 23, zastała tam jakie- 
goś żołnierza, który ją wypchnął za 
drzwi, a sam wybiegł na podwórze i 
zniknął w ciemnościach nocy. Gdy 
weszła do mieszkania, przedstawił jej 
się straszny widok: w kałuży krwi 
leżały dwie kobiety. Obok łóżka. z gło- 
wą, owiniętą w koc, leżała Józefa Mar- 
sowa, a na przejściu z pokoju do kuch- 
ni silnie brocząca krwią Genowefa Gę- 
balówna. 

Q odkryciu powiadomiono policję 
i lekarza pogotowia, który stwierdził 
zgon obu kobiet. Po przeprowadzonych 
oględzinach miejsca zbrodni stwier- 
dzono, że na rozmokłej ziemi ogródka 
widnieją odciśnięte ślady żołnierskich 
butów, wobec czego utrwalono odciski 
w gipsie i rozpoczęto poszukiwania w 
koszarach pułków krakowskich za 
właścicielem butów, odpowiadających 
śladom. 

Buty takie znaleziono u żołnierza 
z pułku artylerii Wojciecha Leji. 


czasie rewizji, przeprowadzonej u po- 
dejrzanego, znaleziono broń oraz mun- 
dur ze śladami krwi. Po zbadaniu księ- 
gi przepustek okazało się, iż krytycz- 
nego dnia Leja miał przepustkę na 
czas od godz. 18—24, powrócił zaś do 
koszar o godz. 3 w nocy, przechodząc 
przez ogrodzenie. Na podstawie takich 
poszlak Leja został aresztowany w 
cztery dni po zbrodni i przedstawiony 
do badań lekarskich, gdzie stwierdzo- 
no, iż na ciele jego znajduje się szereg 
najróżniejszych obrażeń, otarć naskór- 
ka, rozdarcie skóry na pierwszym pal- 
cu lewej ręki i inne. 

Kraków, 26. 2, — W drugim dniu 
procesu jaki odbywa się przed kra- 
kowskim sądem przysięgłych przeciw 
Wojciechowi Deji, oskarżonemu 0 
mord dwóch kobiet na Nowej Olszy, 
przesłuchano 8 świadków oficerów, 
Którzy prowadzili dochodzenia z ra- 
mienia wojską. Następnie przesłucha- 
no kolejarza Siudę, który wraz z Zbe- 
lówną przybył do domu w Nowej Ol- 
szy. 


Świadek Siuda stwierdził, że syl- 
wetka Leji, wydaje mu się podobna 
do postaci żołnierza, na którego na- 
tknął > tragicznej nocy, Świadek Bò- 
lesław Bednarczyk, który spał na tej 
samej izbie co i oskarżony, wydawał 
bieliznę całej sali. Podał on, że dał 
osk. Leji całą koszulę. Widział urwa- 
ny rękaw u koszuli Leji i pokrwawio- 
ne strzępy. Pytany o charakter Leji i 
jego zachowanie świadek ów stwier- 
dził, że oskarżony był naogół spokoj- 


W | ny. 


Zatruta sałata i sprawa trucicielska 


Ciekawy proces poszlakowy — Błędnie prowadzone śledztwo 
3 utrudnilo wykrycie truciciela 


Poznań, 26. 2. Przed Sądem 
Apelacyjnym w Poznaniu we wzmoc- 
nionym składzie toczyła się rozprawa 
przeciwko rolnikowi 41-letniemu Józe- 
fówi Powłoce ze wsi Wilczków, pow. 
Turek. 

Powłoka został oskarżony o to, że 
w dniu 15 czerwca 1936 r. w zamiąrze 
pozbawienia życia swej żony Marian- 
ny Powłoka domieszał do jej potrawy: 
rozcieńczonego arszeniku, lecz czynu 
swego nie wykonał, gdyż zatrutą jego 
żenę uratowali lekarze. 

Tło sprawy przedstawia się sensa- 
cyjnie. 

15 czerwca 1936 r. Marianna Powło- 
ka w godzinach południowych powró- 
ciła wraz ze swą córką z pola po pra- 
cy do domu. W mieszkaniu zastała o- 
na swego męża przy obiedzie. Powłoka 
zwrócił się do córki Czesławy, aby nie 
jadła sałaty, a wzięła sobie mleka z 
kartoflami. Córka usłuehała ojca. Na- 
tomiast Marianna Powłoka z żelazne- 


go garnka nałożyła sobie na talerz sa- 
łaty. W czasie spożywania sałaty Ma- 
rianna Powłoka odczuwała jej cierpki 
smak, lecz nie przywiązywała do tego 
żadnej uwagi. Krótko po obiedzie po- 
A: straszne bóle i poczęła wymioto- 
wać. 

W tym czasie jej mąż wziął garnek 
z sałatą, wyszedł na podwórze i sałatę 
wyrzucił w miejscu nieustalonym, 
garnek zaś przyniósł z powrotem do 
mieszkania. Marianną Powłoka przez 
z górą 4 godziny znosiła straszne cier- 
pienia, wymiotując bez przerwy. W 
tym czasie przyszedł do zagrody Po- 
włoków ich syn Walenty, który chciał 
założyć konie do wozu i matkę za- 
wieźżć do lekarza. Sprzeciwił się temu 
kategorycznie stary Powłoka, który 
chciał nawet syna pobić. Dopiero na 
interwencję miejscowego sołtysa Po- 
włoka założył konie do wozu 1 odwiózł 
swą żonę do dr. Bojakowskiego w 
Uniejowie. Lekarz stwierdził u Ma- 


rianny Powłoki zatrucie, lecz jego 
przyczyn nie ustali. W kilka dni po 
wypadku u Powłoków, poczęły zdys 
chać kury. Badania zawartości żołąd- 
ków zdechłych kur przeprowadzone w 
Zakładzie Ekspertyz Sądowych w, 
Warszawie stwierdziły obecność arsze- 
niku. W czasie dochodzeń wyszło na 
jaw, że Powłokowie żyli z sobą w nie- 
zgodzie, że często się rozchodzili. 
Wskutek tych podejrzeń aresztowano 
Powłokę. Ponieważ śledztwo zostało 
przeprowadzone w sposób wadliwy 0- 
raz nie zostało przeprowadzone bada 
nie zatrutej sałaty, sąd nie miał dowo- 
dów winy oskarżonego i dlatego go 
uniewinnił. 4 

Sąd Apelacyjny w Poznaniu z tych 


samych powodów zatwierdził unies 
winnienie. Oskarżonego bronił adw. 
Nowiński z Koła. (k) 


Zastrzelony 
podczas włamania 


Gniezno. (Tel, wł) W nocy z 
czwartku na piątek w Źelazce, pow: 
Wągrowiec podczas włamania się zo- 
stał zastrzelony z fuzji przez Floriana 
Kubisza, syna poszkodowanego nie- 
znany sprawca. Władze wdrożyły do- 
chodzenia. (br) 


Smiertelny wypadek 
przy przetaczaniu wagonów 


Wągrowiec. (wł) W godzinach 
rannych zdarzył się na tutejszym dwor= 
cu kolejowym tragiczny wypadek. Pra- 
cownik składnicy towarowej Józef Gu- 
ział w czasie zatrzymywania przetącza= 
nych wagonów wpadł pod pędzący Wa- 
gon towarowy, który odciął mu obie 
nogi. Nieszczęśliwy doznał ponadto 
licznych obrażeń wewnętrznych i ze- 
wnętrznych,  Przewieziony natych= 
miast do szpitala zmarł po kilku go- 
dzinach męczarni. Śp. Guział osierocił 
żonę i 7 nieletnich dzieci. 

Obecnie bada przyczyny wypadku 
specjalna komisja techniczna. 


Bestialstwo 
a r LZ 
żydowskich rzeźników 

Katowice. (AJS) W związku z 
wprowadzeniem w życie przepisów © 
uboju rytualnym wielka ilość rzeźni- 
ków żydowskich z terenu Zagłębia 
Dąbrowskiego przeniosła ubój bydłą 
do małych prywatnych rzeźni na Ślą- 
sku, posiadających prymitywne urzą= 
dzenia, obliczone tylko na zaspokoje- 
nie potrzeb ściśle lokalnych danej 
miejscowości oraz najbliższej okolicy. 

W ten sposób rzeźnicy żydowscy 
Zagłębia Dąbrowskiego obchodzą prze- 
pisy o uboju, bowiem bite na Śląsku 
sztuki bydła sposobem rytualnym nie 
podpadają pod wyznaczony w Zagłębiu 
kontyngent i to tym więcej, że przy 
uboju podawane są fałszywe względnie 
fikcyjne nazwiska. Często też zdarza 
się, że bite są sztuki chore np. na gru- 
źlicę, a gdy fakt ten stwierdzi wetery= 
narz i nakaże płuca chorego zwierzę 
cia zniszczyć, te zarządzenia nie wy= 
konuje się, bowiem małe rzeźnie nia 
posiadają urządzeń do natychmiasto- 
wego zniszczenią schorzałych części 
bitego bydła i zabierają je z sobą ci 
sami rzeźnicy, zapewne jednak nie w 
tym celu, by je zniszczyć, lecz raczej 
spieniężyć. 

Potworne wrażenie wywołuje spo- 
sób dokonywania tego uboju. We 
wspomnianych rzeźniach nie raa ho- 
wiem specjalistów rzezaków, a tylko 
uboju rytualnego dokonywują sami ci 
rzeźnicy. Po podcięciu zwierzęciu gar 
dła dmuchają ustami w tę ranę dla 
jakiegoś oddzielenia błony, w myśl 
wymogów rytualnych. Jakkolwiek 
rzeźnicy-chrześcijanie są ze wszystkim 
oswojeni, to jednak patrząc na to robi 
im się słabo, Jasnym jest, że części w 
ten sposób ubitego bydła są rozsprze- 
dawane pomiędzy ludność katolicką. 


Numer 15 = 


ORĘDOWNIEK, niedziela, 
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Nerwy należy ochraniać ! Dlatego 


Pe 24984/5-5,59/A3 


-.. pić KAWĘ HAG, wolną od kofeiny! 


Co piszą inni 
Cofanie się polskości 
w Małopolsce wschodniej 


„ Fatalna polityka rolna powo- 
duje kurczenie się polskiego sta- 
nu posiadania w ziemi na terenie Ma- 
łopolski wschodniej, Omówienie tych 
spraw znajdujemy w rezolucji 74 
tamtejszych organizacyj polskich, ogło- 
szonej niedawno, oraz w przemówie- 
niach, wygłoszonych na ostatnim ze- 
braniu obywatelskim we Lwowie. 

Zebraniu temu szereg zastraszają- 
cych cyfr z dziedziny cofania się pol- 
skości na Ziemi Czerwieńskiej przed- 
łożył profesor Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza dr Eugeniusz Romer; mate- 
riał ten streszcza obecnie „I. K. C.". 

Przede wszystkim więc żywioł ru- 
ski czyni silne postępy po miastach. 

I tak, biorąc procentowo, żywioł ru- 
ski od r. 1900 do 1931 wzrósł w Prze- 
myślu z 4.4 pot na 16.6 pct, w Jarosła- 
wiu z 6.4 pet na 14.4 pct, w Samborze 
z 12.9 pet na 17 pet, w Stanisławowie 
z 13.4 pct na 18.6 pet, a w Stryju z 19.8 
pct na 29.3 pet. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę Lwów, 
to skonstatujemy stały, ale bardzo po- 
wolny wzrost procentowy Rusinów do 
wojny światowej. Wyniósł on w cią- 
gu 10 lat od 1900 do 1910 r. zaledwie 
0.8 pct. W następnych za to latach od 
1910 do 1921 przyrost Rusinów we Lwo- 
wie wyniósł 7 pct. 

Absolutno cyfra greko - katolików 
we Lwowie w 10-leciu od 1921 do 1931 
wzrosłą z 27.269 na 49.650. 

Poza tymi niezwykle wymownymi 
liczbami trzeba wziąć pod uwagę 
inną stratę, a jest nią osłabienie 
atrakcji imienia polskiego we Lwowie. 

W tej sprawie również mówią nie- 
zwykle wyraźnie cyfry. Oto kiedy na 
100 greko-katolików do narodowości 
polskiej przyznawało się w r. 1880 — 65, 
w 1890 — 58, w 1910 — 45, to w polskich 
latach spisowych liczba ta spadła po- 


żej 30 pet! 

W latach 1910 do 1914 na 100 mał- 
żeństw mieszanych (greko- i rzymsko- 
katolickich) 65 chrzciło swe dzieci w 
kościele rzymsko - katolickim. W la- 
tach 1930 do 1934 cyfra ta spadła poni- 
żej 50. 

W dalszym ciągu prof. Romer oma- 
wia nieudolną i błędną politykę na- 
szych władz w dziedzinie szkolnej pod- 
kreślając m. i., że był okres, kiedy szko- 
ły polskie, wzniesione nawet przez T. 
S. L, zmieniano na szkoły utrakwi- 
styczne. 

Są to wszystko objawy groźne, któ- 
re — dodajmy od siebie — wymagają 
natychmiastowej zmiany dotychczaso- 
wych metod, przyniesionych głównie 
przez „sanację”, jeśli chcemy cofanie 
się polskości na Ziemi Czerwieńskiej 
zahamować. 


„Völkischer Beobachter“ 
' o akcji piłka Koca 


Główny organ Partii Narodowo- 
Socjalistycznej w Rzeszy Niemieckiej 
„Völkischer Beobachter“ już po raz 
drugi zajmuje się wystąpieniem płka 
Koca. 

Zdaniem -warszawskiego korespon- 
denta „V. B.* jest rzeczą wątpliwą, by 
założenie „obozu zjednoczenia narodo- 
wego“ doprowadziło nowe i nieużyte 
siły do warstwy rządzącej. System 
toalizmu według wzoru włoskiego-i 
niemieckiego jest w Polsce niemożli- 
wy, nie tylko z powodu stosunków 
narodowych, ale również z powodu 
różnic społecznych i politycznych. 

Korespondent „V. B.“ stwierdza da- 
lej, że 
„nie wystarczyło jednak przejęcie progra- 
mu nacjonalistycznego (? — przyp. red. 
„Orędownika”), aby pozyskać stojącą na 
uboczu młodzież narodową." 


Oceniając widoki trwałości ekspery- 
mentu z nową partią, „V. B.* wypo- 
wiada pogląd, że być może na pewien 
czas nowy obóz będzie mógł służyć ja- 
ko fikcja, w której imieniu obecne, fak- 
tycznie autorytatywne rządy będą w 
przyszłości zastąpione przez warstwę 
rządzącą 0 wyglądzie demokraty- 
cznym, bardziej odpowiadającym cha- 
rakterowi polskiemu. 


Zaznaczye należy, że „Völkischer 


Miasto-widmo i 22 miliony złotych 


Czy Dyrekcja Kolei zostanie przeniesiona z Radomia do Chełma? 


Chełm, 26, 2. — Przeniesienie dy- 
rekcji kolejowej do Chełma ważne jest 
dla życia całego miasta, zwłaszcza na 
odcinku gospodarczym. Poza tym w 
całej tej sprawie istnieje jeszcze inne 
zagadnienie: prywatne inwestycje 
miejskie poczyniono jedynie z tej ra- 
cji, -że rozpoczęto budowę gmachów 
dyrekcji, gdzie duży kapitał prywatny 
został zamrożony w nieodpowiednich 
budowlach, a przez to los wielu rodzin 
został spaczony beznadziejnie. Ponad 
to zagadnienie wybija się jednak 
wkład, dokonany przez państwo w su- 
mie 22 milionów złotych w rozpoczęte 
budowle i — następnie — pozostawie- 
nie ich bez użytku. 

Dnia 27 lutego ub. r. delegacja m. 
Chełma złożyła ówczesnemu premiero- 
wi Kościałkowskiemu i ministrowi 


komunikacji Ulrychowi memoriał Ko- 
mitetu Obywatelskiego Miasta Chełina. 
Memoriał ten następnie przez senatora 
Lechnickiego został omówiony na jed- 
nym z posiedzeń Senatu. W związku 
z memoriałem przybył do Chełma dnia 
9 kwietnia ub. r. minister komunika- 
cji, który po zwiedzeniu gmachów 
i zapoznaniu się z całokształtem spra- 
wy złożył wobec przedstawicieli prasy 
oświadczenie, że: 

» «Ten stan rzeczy dłużej trwać 
nie może i nie powinien. Wszystko, co 
tylko będę mógł jako minister komu- 
nikacji — zrobię, aby wyjść z tego im- 
pasu... Staraniem moim będzie. spo- 
wodować uchwałę Rady Ministrów w 
sprawie niedokończonych budynków. 
Będę się cieszyć, gdy ta uchwała za- 
padnie. Są pewne możliwości, że będzie 


Sztafeta niemieckiego klubu „Nixe“, usiłowała pobić rekord 


iatowy 6X50; Pró- 


ba się niestety nie udała, co jednak nie zmariwilo specjalnie uroczych nimf, 


Podpalił biurko, aby ukryć defraudację 


Poznań, 26. 2. W ubiegły wtorek 
w dziale rachuby Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu, zapaliły się pa- 
piery w biurku urzędnika kontrakto- 
wego, Włodzimierza Kozakiewicza. Po- 
żar, który zdaniem Kozakiewicza po- 
wstał przypadkowo od niezgaszonego 
papierosa, stłtumiono natychmiast. 


Przeprowadzone dochodzenie wy- 
kazało, że Kozakiewicz sam zapalił pa- 
piery w swoim biurku w tym celu, aby 
ukryć sprzeniewierzenie obligacyj Po- 
Inwestycyjnej oraz kuponów 
Narodowej na sumę około 

y Kozakiewicz został are- 
sztowany i osadzony w więzieniu. 


Strajk okupacyjny w „Wulkanie” trwa 


Robotnicy Polacy protestują przeciw zwalnianiu chrześci- 
jan, a przyjmowaniu w ich miejsce Żydów 


Częstochowa, 25. 22. We 
wtorek, 23 bm. odbyła się w Inspekto- 
racie Pracy druga z kolei konferencja 
w Sprawie strajku okupacyjnego w 
fabryce wyrobów  kuto-lanych „Wul- 
kan*, należącej do Żydów Pregera i 
Landaua. Inspektor pracy konferował 
osobno,z właścicielami fabryki i osob- 
no z delegatami strajkujących robot- 
ników, którzy domagali się przyjęcia 
4 pracy wydalonego robotnika Pola- 


a. 
Wtorkowa konferencja tak jak i 
poprzednia: nie dąła żadnego rezultatu, 
wobec czego strajk trwa 'nadal. Na 
bramie fabryki wywieszono napis: 
„Tu strajk okupacyjny, aż do zwycię- 
stwa“. . 
Na terenie fabryki panuje względ- 
ny spokój. Przebywają tam tylko ro- 
botnicy strajkujący, reszta robotników 
przeważnie Żydów wskutek unieru- 
chomienia pieca-kopulaka i uniemożli- 
wienia pracy przez okupujących, do 
pracy nie przychodzi. Robotnicy Pola- 
cy, którzy dotąd nie solidaryzowali się 
ze strajkującymi, obecnie wyrażaj 
chęć przyłączenia się do okupacj. 
Przyczyną strajku było rozgoryczenie 


| 


panujące wśród uciemiężonych i wy- 
zyskiwanych w nieludzki sposób ro- 
botników, oraz ciągłe zwalniania Po- 
laków-fachowców, na których miejsce 
przyjmowano młodych Żydów „na 
praktykę". Gdy tylko taki Żyd wy- 
uczył się obchodzenia z maszynami od 
fachowca Polaka, tego ostatniego 
zwolniono, a zostawał przy pracy Żyd, 
Fachowcom obiecywano specjalne wy- 
nagrodzenia za uczenie Żydów, jed- 
nakże obietnice te kończyły się wyda- 
laniem z pracy. Ostatnio przyjmowa- 
no codziennie sporą liczbę Żydów. 

Jak sprawa zatargu zostanie za- 
łatwiona, niewiadomo. 

Częstochowa. 26. 2. — Strajk 
okupacyjny we fabryce „Wulkan* trwa 
bez przerwy. Dyrekcja ogłosiła zam- 
knięcie fabryki na czas nieograni- 
czony. 


Zatruci psim mięsem 
Warszawa. (Tel. wł.) W Dzwo- 
nowicach koło Pilicy zmarli nagle 
dwaj bezrobotni bracia Spyrowie. 
Prawdopodobnie zjedli oni nieświeże 
psie mięso. (w) 


ZZO ZZA ED A Z ZZ Z 


Beobachter“ jest pismem, bardzo ży- 
czliwie usposokbionym wobec obecnego 
reżimu w Polsce, jak to wynikało 
choćby z artykułu po-noworocznego 
p. Waldemara Lentza na temat rozwo- 


ju stosunków polsko-niemieckich w 
ciągu róku 1956 i treść tego artyku- 
łu jest znana czytelnikom „Kuriera" z 
obszernego streszczenia, jakie zamie- 
ściliśmy, 


można zakończyć zaczęte dzieło”. 

Dnia 24 kwietnia ub. r. sprawa bu- 
dynków i przeniesienia dyrekcji kole- 
jowej z Radomia do Chełma była 
przedmiotem obrad komitetu ekono- 
micznego Rady Ministrów, który po- 
stanowił przenieść dyrekcję z Rado- 
mia do Chełma i przystąpić do wy* 
kończenia gmachów w programie ogól- 
nego planu inwestycyjnego. 

Niestety cała sprawa znowu za- 
marła i nic nie wróży zmiany na lep- 
sze, gdyż prezydentowi m. Chełma, we- 
zwanemu w tej sprawie do minister- 
stwa, oświadczono, że na wznowienie 
robót w roku 1937/38 liczyć nie można 
z braku na ten cel funduszów, 

Społeczeństwo Chełma i cała zre- 
sztą Polska oczekuje uregulowania i 
załatwienia sprawy „miasta-widma*, 
jak któreś z pism nazwało Chełm. 22 
miliony grosza publicznego, to suma 
duża, której wydatkowanie nie może 
zakończyć się odkładaniem załatwie- 
nia sprawy „inwestycyj* ad infinitum. 
Sprawa jest tym bardziej paląca, że 
biura dyrekcji kolei w Radomiu mie- 
szczą Się w udziesięciu prywatnych 
budynkach, rozrzuconych po całym 
mieście, co skarb państwa kosztuje 
około miliona złotych rocznie. 

LL 


Emil Zegadłowicz. przed nie wielu jer 
szcze laty pisarz katolicki (do czasu, w 
którym „urwała się“ dochodząca 6 tysię- 
cy złotych miesięcznie mensja), zapisał 
się oburącz w szeregi „fołksfrontu* Wi- 
docznie nieźle mu się wiedzie po lewej 
stronie frontu. czerwonych i pej- 
satych „towarzyszy“, a wiadomo: pecu 
nia non olet“ (pieniądz nie cuchnie). 

Ten właśnie „wielki“ Zegadłowicz za- 
biera się raz po raz do terowania sądów 
o ludziach poważnych i wielkimi głoska- 
mi w historii literatury polskiej zapisa- 
nych. Ostatnio czyni to w swej druko- 
wanej w organie „folksfrontu* „towarzy- 
sza” Muszkatenblitta „powieści* pt. „Eg- 
zystencje* (odcinek 60): 


„Kiedyś w życiorysie znakomitego 
pisarza naszego Bolesława Prusa, któ- 
ry umiał pisać dla nas ludzi szarych 
i małych w przeciwieństwie do Sien- 
kiewicza, który pisał tylko dla szlach- 
ciców i bogaczy, co moim skromnym 
zdaniem. było niestosowne i właściwie 
obraźliwe dla reszty narodu",. 


Sienkiewicz — wielki nauczyciel Naro- 
du w najszerszym tego pojęcia znaczeniu 
— pisarzem klasowym? burżuazyjnym?! 
I Zegadłowicz — mierny pisarz choć do- 
skonały „zeszeftsman”* — obrońca: narodu 
przed obrażaniem go przez Sienkiewicza?! 

Głupota i zarozumiałość podlewana. 
czerwoną wodą ela" bolszewizującego 
pisarza S. Kamińskiego nt. „50 lat litera- 
tury polskiej" (można tam znaleźć podob- 
ne sądy) — to jedyne określenie właściwe 
dla tego wystąpienia. 

P. Zegadłowicz (ktoś złośliwy powie- 


dział Kiedyś : Żygadłowicza) tłumaczy 
zakończenie odcinka „powieści“: 
»-=Kdy to piszę, czuję. jak mi się 


wszystko na wnątrzu obraca, chwila, 
a zwymiotuję!* 


Aaa, skoro tak = rozumiemy. Tylko, 
dlaczego p. Zegadłowicz zamiast wymio- 
tować — pisze?! 


Jak wiadomo, kongres Polskiej Partii 
Socjalistycznej uchwalił, że członkowie 
Partii mogą pisywać tylko do organów 
partyjnych. 

Prawie równocześnie organ 
tu" „Dziennik Popularny“ og 
jest wyrazem programu mar towskie- 
go, lecz organem „bezpartyjnym, demo- 
kratycznym”, 

Mimo dwóch tych faktów socjaliści b. 
posłowie Barlicki i Dubois są nadal re- 
daktorami „Dziennika Popularnego" i 
ogłaszają w nim imiennie podpisane arty- 
kulty. 

Jaki stąd wniosek? Wniosek ten. że 
albo blagą była uchwała kongresu PPS, 
albo było blagą obwieszczenie „Dzienni- 
ka Popularnego" o „bezpartyjności”, *Alba 
blagą było — jedno i drugie. 


Stron: 
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Marmilezenia zaslania narodziny żydowskiego kolosa 


Tym razem ani słowa... — Współpraca z „Współpracą* — Zamiast Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela — A cóż na masie „towarzysze“ 


Łódź, 26 lutego. 


Zazwyczaj wszelkie wiadomości po- 
myślne dla żydostwa są w łódzkiej 
prasie nietylko zamieszczane, ale i 
szeroko komentowane, nawet wów- 
czas, gdy wypadki zachodzą nie na. te- 
renio Łodzi. Gdy naprzykład w Wil- 
nie na Uniwersytecie Stefana Batore- 
go profesor Rudnicki powie, że „gdy- 
by Chrystus dziś żył, toby siedział po 
lewej stronie razem z Żydami”, a już 
nazajutrz i „Głos Poranny* i „Repu- 
blika“ drukują na ten temat wielkie 
artykuły!.. Przemilczając to, że profe- 
sora Rudnickiego w Wilnie jako poli- 
tyka nikt poważnie nie traktuje, bo 
ten naprawdę zdolny matematyk po 
za swoją dziedziną naukową, zdradza 
wielką ignorancję w rozmaitych spra- 
wach, Wilno pamięta, co było przy- 
czyną ustąpienia prof. Rudnickiego ze 
stanowiska dziekaną wydziału mate- 
matyczno-przyredniczego. Ale Łódź 
nic o tem nie wie — korzystają więc 
Żydzi i robią z poczciwego profesora 
szermierza sprawy żydowskiej... 

Proces w Bazylei czy nowe zajścia 
w Palestynie odbijają się bardzo gło- 
śnym echem w łódzkiej żydowskiej i 
zażydzonej prasie... 

A tymczasem © „Towarzystwie 
Współpraca” po dziś dzień ani żydow- 
ski „Głos Poranny" czy „Republika“, 
ani nawet inne lokalne pisma, chcą- 
ce uchodzić za „bardzo polskie i pra- 
wie narodowe” nie podały bodaj ma- 
łej notatki... 

Nic! 

Kamień w wodę — woda w gębie! 

„Czemu? 

Przecie jest to bardzo potężna i 
bardzo żydowska instytucja? 

Jest tam i konsul Kon, i sam wiel- 
ki Eitingon, i reszta tych najwięk- 
szych z pośród żydowskiej finansjery, 
a patronuje wszystkiemu sam poseł 
Mincberg, prezes gminy żydowskiej, 
główny rzecznik i obrońca sprawy ży- 
dowskiej w Sejmie.. Czemu się to 
przemilcza? Czyżby to był taki bojkot? 

Nie — to jest zbyt gruba sprawa, a 
zarazem zbyt delikatna, aby o niej pi- 
sać. Takie interesy nie lubią słońca! 

Tu się nie reklamuje, ale działa. 
Zarejestrowano w Urzędzia Wojewódz- 
kim i teraz do pracy.. Po cóż rekla- 
mować — jeszczeby się goje połapali. 
Niech więc nikt o tem nie wie, niech 
opinia publiczna śpi! Tym bardziej, 
że ostatnio spotkała żydostwo taka 
przykrość zawieszono działalność 
Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywa- 
tela (międzynarodowego). Tymczasem 
„Towarzystwo Współpraca“ między 
innymi celami wytyka sobie i „..wy- 
stępowanie w słowie i piśmie przeciw 
wszelkim fałszywym wiadomościom i 
zniesławianiu obywateli..." Wiadomo 
jakich obywateli, skoro założycielami i 
członkami „Współpracy* są sami Ży- 
dzi. W Lidze Obrony Praw Człowieka 
było na okrasę kilku aryjęzyków, na- 
wet na czele całego interesu stał Po- 
lak — pułkownik(!) Więckowski. Tam, 
jak w Syndykacie Dziennikarzy łódz- 
pa też musiał być bądź co bądź Po- 
lak... 

Teraz powstała nowa instytucja o 
takich samych celach, ale już bez żad- 
nych masek czy parawanów w posta- 
ci prezesa - „goja“. Gra idzie w otwar- 
te karty! 

Ale „Współpraca“ to nietylko poli- 
tyka — to również i działalność go- 
spodarcza — cel ten został wysunięty 
zupełnie oficjalnie. Tu się kryje punkt 
zaczepienia! Już jednym z działaczy 
został dyr. Berkowicz — ten sam, co 
kieruje Związkiem Przemysłu  Włó- 
kienniczego.. Współpraca ze „Współ- 
pracą“ będzie szeroka i daleko sięga- 


ZACZ 


26 lutego 


Podobno wprowadzono od nieda- 
wna nowe pozdrowienie. 

Oto chwyta się jegomościa za kant 
wyprasowanych pantalonów, a nastę- 
pnie uchyla się klapę surduta. Syno- 
nimami pozdrowienia są — kant i kla- 


FE WARSZAWIANIN 


jaca, tak należy przypuszczać.. We 
„Współpracy* tylko żydowscy poten- 
taci przemysłowi, a w Związku Prze- 
mysłu Włókienniczego wszyscy, Co 
więksi — Żydy pospołu z „gojami*”. 
Kto tam ma decydujący głos, nie trud- 
ne się domyślić, skoro dyrektorem 
Związku jest od dłuższego czasu taki 
iirmowy Żyd, jak p. Berkowicz 

A wszystko to pokrywa milczenie 
całej łódzkiej prasy. Oni o tem je- 
szcze nie „nie wiedzą”... Czasami prze- 
cie współpraca polega na milczeniu. 
Czemu naprzykład milczy „Kurier 
Łódzki*? Czyżby nie wiedział, co się 
tu dzieje? O wszystkim wiedzą, a o 
tym nie? 

A czemu milczy „Łodzianin*? To 
jest jeszcze bardziej zastanawiające — 
tu się tworzy jakiś gospodarczy '(mię- 
dzy innymi celami) związek najwięk- 
szych potentatów przemysłowych i fi- 
nansowych — sama śmietanka burżu- 
azji, a socjalistyczny organ ani słów- 
kiem nie pisnął! „Współpraca“ będzie 
działała j gospodarczo i politycznie, a 


towarzysze oślepii, ogłuchli i zaniemó- 
wili.. = 

Zaniemówili, bo tam są sami ŻY- 
dzi! Milezą, bo jak tu robić przykrość 
pobratymcom tej samej krwi i rasy! 
Kruk krukowi oka nie wykole — Bi- 
renfeld-Polecki nie zrobi przykrości 
Eitingówi... 

Gdy chodzi o interes narodu żydow- 
skiego milkną hasła klasowe — sza, 
to od naszych „Łodzianin“ milczy tak 
samo, jak i Eli Baruchin z „Naszego 
Przeglądu”, jak Nusbaum-Ołtaszewski 
z „Głosu Porannego", jak „Republika“, 
jak „Express™... 

Powstanie „Współpracy” nie znala- 
zło echa nawet w „Echu”, które podob- 
no z Żydami nie chce mieć nic wspól- 
nego. 


le w Łodzi wychodzi pism, tyle 
milczy! 
A za murem milczenia, zdala od 


oczu opinii publicznej, tak aby „goje“ 
nie wiedziały, rośnie i konsoliduje się 
żydowski kolos. ha. 


Metody żydowskich nakładców 


Chrześcijańskie Zrzesz. Właśc. Tkalni Zarobkowych doma- 
gaja się honorowania przez nakladców — w przeważnej czę- 
ści Żydów — umowy zbiorowej 


Pabianice, 26, 2. — W czwartek 
ub. w godzinach południowych odbyła 
sią w obecności Inspektora Pracy 
Okręgu XV, p.Szumskiego, konferen- 
cja pomiędzy Chrześcijańskim Zrze- 
szenień właśc. tkalni zarobkowych 
mech. zrzeszającego 150 członków a 
t. zw. nakładcami i pośrednikami w 
Iwiej części Żydami, 

Celem konferencji było spowodowa- 
nie nakładców na drodze ugodowej da 
honorowania umowy zbiorowej, za- 
wartej w dn. 18, III. 1936 r. Właści- 
ciele tkalni w postulatach swoich wy- 
kazali, że nakładcy powyższą umowę 
Konorowali zaledwie trzy tygodnie po 
jej zawarciu. Przed strajkiem i po za- 
warciu tej umowy płacili oni n. p. za 
wykonanie 1 mtr. mongolu 20 gr, a 
następnie obniżano stopniowo tak, że 
cena spadła do minimum, t. j. 12 gr 
od mtr., czyli do ceny, jaką powinno 
się płacić tkaczowi. W następstwie te- 


go właśc. tkalni pomimo wzrostu cen 
utrzymania, nie mogą dotrzymać u- 
mów wobec swoich pracowników, Ży- 
dowscy nakładcy w dużej ilości wy- 
padków wystawiają rachunki ze staw- 
kami w myśl cennika umowy, nato- 
miast wypłacają tylko 12 gr. Mało te- 
go, niektórzy nakładcy chcąc jeszcze 
raz zarobić, wypłacają zarobki we- 
kslami, które polecają następnie zdys- 
kontować za wysokim procentem 
wśród swoich. 

Pan komisarz pracy przy wysłucha- 
niu tych postulatów przedstawił ze- 
branym nakładcom odnośną umowę 
zbiorową i wynikające z niej zobowią- 
zania i wzywając do honorowania tej 
umowy, zwracał uwagę, że nakładcy 
(Żydzi) przez bezprawne obniżanie cen 
przyczyniają się pośrednio do obniżki 
płac rokotnikom i pracownikom, wy- 
twarzając przez to ferment, mogący 
wywołać niepotrzebny strajk. 


Niemiecki Żyd skazany za przemyt 


Wykrycie składu przemycanych towarów = Oskarżony Żyd 
tlumaczy się przed sądem, że nie umie mówić po polsku 


Łódź, 26, 2. — Swego czasu 
został zatrzymany przez Straż Gra- 
niczną znany przemytnik Dawid Hip- 
szer, Żyd, stały mieszkaniec Berlina. 
Hipszer usiłował przemycić z Niemiec 
do Polski parę skórek lisów srebrnych 
oraz większą ilość krawatów i koszul 
jedwabnych. 

W związku z przytrzymaniem Hip- 
szera na przemycie, władze straży gra- 
nicznej przeprowadziły rewizje u mat- 
ki przemytnika Sury Hipszer, zamie- 
szkałej w Łodzi, u której znaleziono 
skład drogich futer i jedwabi, przemy- 
canych z Niemiec przez Hipszera. Po- 
mysłowy Żydek niezależnie od futer 
przemycał z Niemiec do Polski walutę 
niemiecką, którę potem Żydzi wysy- 
łali do Erec Izrael. Hipszer przemy- 
cił w ten sposób przeszło 50 tysięcy 
marek. W parę dni po aresztowaniu 
Hipszer został zwolniony przez sędzie- 
go za kaucją. 8,400 zł. 

W dniu 16 bm. odbyła się przed Są- 
dem Okręgowym w Łodzi rozprawa 
karna przeciwko Hipszerowi o prze- 
myt, Na rozprawie, dwaj obrońcy ży- 
dowskiego przemytnika, oczywiście 
również Żydzi, wystąpili z wnioskiem 
o przydzielenie mu tłumacza, gdyż 
oskarżony nic nie rozumie po polsku. 


To żądanie żydowskich obrońców, by- 
łe prawdziwą rewelacją dla funkcjo- 
nariuszy straży granicznej, występu- 
jących w charakterze świadków, gdyż 
Hipszer podczas zatrzymania go na 
przemycie, przemawiał i tłumaczył się 
„najczystszą* polszczyzną. Nadmienić 
należy, że Hipsezr urodził się w Ale- 
ksandrowie pod Łodzią i długi czas 
przebywał w Polsce, miał więc moż- 
ność doskonale nauczyć się po polsku, 
jak się to zresztą okazało podczas za- 
trzymania go przez straż graniczną. 

Hipszer oraz jego obrońcy spodzie- 
wali się, że przez symulowanie niezna- 
jomości języka polskiego, kara będzie 
łagodniejsza, ze względu na okolicz- 
ność, że oskarżony nie rozumiał pytań 
urzędników celnych, czy mą co do o- 
clenia. 

Sąd Okręgowy w Łodzi przydzielił 
Hipszerowi przysięgłego tłumacza, 
lecz nie uwzględnił podsuwanej oko- 
liczności łagodzącej i skazał Dawida 
Hipszera za przemyt na grzywnę w 
wysokości 8.700 złotych i 870 złotych 
kosztów sądowych z zamianą w razie 
nieściągalności grzywny na 218 dni a- 
resztu. 

Sąadzić należy, że po takim wyroku, 
Hipszer przypomni sobie polską mowę. 


Echa zabójstwa Ś, p. Mrówczyńskiego 


Pełnomocnik ojca zabitego wnosi zażalenie na sędsiego 
śledczego 


Warszawa, 20. 22. — Już drugi 


nego Sejmu, tj. dn. 8 września 1935 r., 


rok toczy się sprawa o pociągnięcie do | śp. Antoniego Mrówczyńskiego, ezłon- 


odpowiedzjialności karnej policjanta, 
który zabił w dniu wyborów do obec- 


ka Str, Nar, 
Ponieważ sprawa ta kilkakrotnie 


już była umarzana i następnie na sku- 
tek zżalenia obrońcy wznawiana, obec 
nie wpłynęło do Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie zażalenie pełnomocnika 
ojca zabitego, p. Władysława Mrów- 
czyńskiego — adw. K. Borowskiego na 
postanowienie łowickiego sędziego 0- 
kręgowego śledczego, umarzające śledz- 
two w sprawie zabicia śp. Antoniego 
Mrówczyńskiego. Adwokat w zażale- 
niu podkreśla, iż śledztwo nie wyja- 
śniło wszechstronnie okoliczności spra- 
wy i oparło się na opinii biegłego, 
stwierdzającego, iż użycie broni było 
zgodne z przepisami prawa, a więc w 
ten sposóh sędzia śledczy, pomijając 
fakt zabicia Mrówczyńskiego, umorzył 
śledztwo i niejako uprzedził orzeczenie 
Sądu wyrokującego, który jedynie mo- 
że, a nie biegły, orzec kwestię praw- 
ności lub bezprawności użycia broni, 
tym bardziej, iż już poprzednio w ak- 
tach sprawy stwierdzono, że Pp. 
Mrówczyński został postrzelony już po 
dokonanej u niego przez policjantów 
rewizji, w momencie, gdy się oddalał. 
Wobec powyższego adw. Borowski 
wnosi © uchylenie zaskarżonego posta- 
nowienia i przekazanie akt sędziemu 
śledczemu dla skierowania akt sprawy 
na oskarżenie. 


W najbliższym czasie Sąd Apelacyj- 
ny wyda postanowienie w sprawie po- 
wyższego zażalenia. S: 


Łódzkie widoki 


Nieczytelny humorysta 


Po opublikowaniu w „Orędowniku" spf- 
su żydowskich adwokatów i lekarzy, 
prakiykujących na terenie Łodzi, otrzy- 
maliśmy azereg listów od osób. które wy- 
raziły pełną radości solidarność z naszą 
redakcją.. Do osób tych „przyłoczył się” 
również jeden z lódzkich„tubylców*, któ- 
ry taki oto nadesłał list: 


„Do 
Redakcji „Orędownika" w Łodzi 
ul. Piotrkowska 91. 

„Wielee Szanowny Panie Redaktorze! 

„Przypadkiem biorąc gazetę Pana z dn. 
21. bm. do rąk, widziałem listę lekarzy 
żydowskich naszego miasta i dziękuję Pa- 
nu za olbrzymią przysługę, którą Pan 
oddaje publiczności; uprzejmie proszę Pa- 
na o podanie przy dalszych listach spe- 
cjalności danego lekarza, A to w tym 
celu, aby chorzy Żydzi, czy chrześcijanie, 
bez trudu mogli się zwracać pod właści- 
wym adresem. Ja tyż od pewnego czasu 
cierpię na dotkliwy ból wąsów i byłbym 
Panu niezmiernie zobowiązany, gdyby 
Pan zechciał opublikować epecjalną listę 
żydowskich wągo - lekarzy, 

„Ufam. że również lekarze żydowscy 
będą Panu b, wdzięczni za bezpłatną, do- 
skonałą reklamę. 

„W nadziei, że Pańskie pióro będzie 
się cieszyło równie wielkim powodzeniem, 
jak opublikowana lista, kreślę się z po- 
zdrowieniem, 

„Orędowniku* zbudź się! 

(Podpis nieczytelny), 


P. S. Proszę łaskawie zwracać uwagę, 
aby urzędniczki poczty nie sprzedawały 
żydowskich powideł, bo to jest szkodliwe 
na porost włosów." 


Nie ulega kwestji, że list pisał jeden z 
naszych". List oczywiście — jest nie pod- 
pisany. Autor listu ukrywa się pod cha- 
latem i twierdzi, że podpis jego jeat nie- 
czytelny. 

, Ale czyż można odmówić prośhie osób 
nieznanych. chof wstydzą się swego na- 
zwiska. Ciekawym czy każdy miałby od- 
wagę podpisywać wszystkie ewe listy, 

yby np. nazywał się Boruch Kurzyku- 
per, albo Srul Śmierdzidło, W takich 
wypadkach ze względu na przyzwoitość 
publiczną podpisywać się nie można, 

chyba za — zezwoleniem władz O. P, G. 
Tak też zrobił nasz „przypadkowy czy- 
telnik". W każdym bądź razie, ten ano- 
nimowiec dziękuje nam „za olbrzymią 
przysługę" rzy podaniu mu adresów kil- 
kuset żydowskich lekarzy. Czyż każdego 
z naszych czytelników nie wzruszy ta 
wdzięczność nieszczęśliwego Żydka? 

_ „On“ dziękuje.. Prosi jednak o poda- 
mie przy lekarzach ich specjalności. Ja- 
sne, nie pójdzie przecież ze swą głową do 
ginekologa, a z dyskretnymi chorobami 
do chirurga. Żali się nasz czytelnik na 
ból wąsa i prosi ò adres specjalisty. Nie- 
stety żaden lekarz nic mu nie poradzi. 
Bóle same nustąpią, o ile przestanie nos 
ucierać rękawem. 

Co zaś do specjalności żydowskich 1e- 
karzy dla informacji „naszego czytelnika" 
padajemy: Fałszywe świadectwo lekarskie 
może mu wystawić za 5 zł dr. Szopeio 
Pumeranc Kaloryferski, od wojska może 
go wykręcić dr. Boruchim Cycełes - Księ- 
życowski. kokainę dostanie od dr. Elia- 
sza Cohna - Lus'rzańskiego. Może nara- 
zie to specjalności naszemu, dowcipnemu 
Żydkowi wystarczą. 

_ Jak nie to napewno jeszcze do nas na- 
pisze.. Będzie znowu w redakcji wesoło. 
Pal, same „Nieczytelny" do następnego 
rara”, A mota sam nas ledzi ? 

Reny. 


fi adna 


ub. środą 
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Adres reśdócji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji 1 administracji 173-56 


NØCNE DYŻURY APTEK: 


Noty dzisiejszej dyżurują apteki; Kasperkie- 
wicza — Zglerskn 54, Rychera — 11 Listopada 
86, Żundelewicza (Żyd) — Piotrkowska 26, Bo- 
jstskiego — Przejazd 10, Rytla — Kopernika 
26, Lipca (Żyd) — Piotrkowska 198, Kowalskie- 
go — Ragowska 147. 


Pogotowie P, O, K.: tel, 102-49, 
ubezpieczalni: tel. 208-10, 
tel, 102-90. 


Pogotowie 
Pogotowie miejskie: 
Straż ogniowa: tel, B, 


Teatr Miejski — godz. 4 „Grube ryby"; godz. 
8,30 — „Powódź”, 


Tente Popularny — „Damy | huzary", 


KINA ŁÓDZKIE: 
Adria -+ Metro 
rsa — „Zemi 
liente — miasto miłości 


Tajna brygada”, 
Johna Blimana" | „Ca* 


Capitol — „Biały aniol". 
Capitoł — „Orzeł krymski*, 
Mimoza — „Ostatni skord* 1 „Małżeństwo 
« ogloszeni 
wMazurka”* 1 „Wielki 
Ikar — „Kaprye pięknej pani" 1 „Żółty 


skarb", 
Stylowy — „Moja maleńka”. 
Przedwiośnie — „Jej ekscelencja babka”, 
Palace — „Dla ciebie Mario". 
Rialta — „Dzieci szczęścia”, 


KOMUNIKATY 


PRZEDSTAWIENIE DLA NARODOW- 
CÓW. Zarząd okręgowy Stron. Narodowe- 
go w Łodzi na poniedziałek, dnia 1 marca 
zakupił dla swych członków przedstawie- 
nie w Teatrze Popularnym przy ul, Ogro- 
dowej 18, gdzie zostanie odegrana świet- 
na komedia Fredry pt. „Damy i huzary". 
Przedsprzedaż biletów w lokalu zarządu 
okręgowego Stron. Nar, ul. Piotrkowska 
nr, 86, IV ptr. m. 10 i w administracji „O- 
rędownika”, ul. Piotrkowska 91 — w dniu 
przedstawienia przy kasie teatralnej, ul. 
Ogrodowa 18, 

Komunikat Związku Majstrów. Zwią- 
zek Majstrów Fabrycznych Rzeczypospo- 
litej Polskiej, oddział w Łodzi, ul. Żerom- 
skiego 74-76 podaje do wiadomości wszyst- 
kich członków, że w dniu 28 lutego br., tj. 
w niedzielę o godz. 9,80 rano w I terminie 
i o godz, 10 w II terminie w lokalu kina 
„Przedwiośnie“ odbędzie się walne rocz- 
ne zebranie oddziału łódzkiego, na które 
prosi o bezwzględne i punktualne przy- 
Dycie Zarząd. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Postulaty restanrałorów woj. łódzkie- 
go. W Łodzi odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie Chrześcijańskiego Towarzy- 
stwa Roatauvatorów, w którym udział 
wziął delegat zarządu centralnego dyr. 
Borzyn. Po zagajeniu obrad przez dyr. 
Gerbicha powołano na przewodniczącego 
J. Idzikowskiego, po czym złożone zostały 
sprawozdania kasowe, z działalności Tow. 
tudzież uchwalony budżet organizacji w 
kwocie 2700 zł, 3 

Następnie zgromadzeni szczegółowo 
omawiali sprawy zawodowe. W pierw- 
ezym rzędzie dyr. Borzyn wskazał, że 
sprawa zniesienia w eprzedaży butelek 
1/10 litrowych wódki będzie konkurencją 
dla rostauratórów, powtóre zaś krzewi 
alkoholizm wśród młodzieży, Sprawa ta 
na skutek ingerencji zarządu głównego 
jest na dobrej drodze i prawdopodobnie 
ten gatunek wódki zostanie zniesiony, Z 
kolei omówiono sprawę ekupu próżnych 
butelek od wódki. Dalej omówiono kwe- 
stię koncesjonowania ptzedsiębiorstw re- 
stauracyjnych oraz kwestię opłat akcyzo= 
wych, które w wyniku interwencji mają 
być w 1998 roku zmniejszone z 3% na 1%. 

Po obradach dokonano wyboru władz 
do zarządu Tow. Wybrani zostali pp. 
Lucjan Idzikowski, Palojoweki, Dobro: 
dziej, Wisniowski, Rakowski, Józef Tdzi- 
kowski, Milewski, Jodłowski. do komisji 
rewizyjnej Ende, Walenty Idzikowski i 
Potrykowski. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zjazd referentów przemysłowych. W 
urzędzie wojewódzkim pod przewodnicet- 
wem naczelnika Głogowskiego odbył eię 
zjazd referentów przemysłowych ze eta- 
rostw woj. łódzkiego oraz zarządu m. Ło» 
dzi.  Przybyly naczelni wydz. Min. 
Przem. i Handlu, wyjaśnił szereg spraw 
w kwestii współdziałania z Izbą Rzemieśl- 
niczą w Łodzi na terenie walki z nielegal- 
nym rzemioslem, Dalej omówiono spra- 
wę uboju rytualnego i kwestię koncesjo- 
nowania jatek. 


Prenumerata 
Orędownika 


10. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca, E r 
"My. razie wypadków spowodowanych eila wyłszą, Praeeakód w zakładzie, strajków it 


tatorzy komunistyczni przemycają Wy- 
dawnictwa międzynarodówki, zwrócono 
na ten objaw uwagę i zarządzono obser= 
wacje, mające na celu unieszkodliwienie 
wywrotowców. Zjawisko to obserwowane 
jest najwięcej wśród robotników rolnych, 
oraz robotników ziemnych. Wynikiem 
tej agitacji jest skomunizowanie części 
najgorszego elementu z pośród robotni- 
ków przemysłu ceramicznego, robotników. 
rolnych, przy czym podburzeni bojówka- 
rze bolszowiccy stosują następnie terror 
wobec opornych i spokojnych robotników, 
jak to już zaobserwowano na robotach 
pod Konstantynowem, Aleksandrowem, Ww 
wyniku czego kilku nożowników zostało 
skazanych już przez sądy, 


JUDAICA 

Interwencja rzeźników.  Wozoraj 
starosty grodzkiego interweniowała dele- 
gacja związku rzeźników (żydowskich) 
prosząc o złagozdzenie sankcyj karnych 
za przekroczenia przepisów ustawy o u- 
boju rytualnym. Starosta odpowiedział, 
że wobec licznych wypadków wykroczeń 
przeciw omawianym przepisom, koniecz- 
nem staje się zaostrzenie sankcyj, oraz 
zalecił delegatom aby pouczyli rzeźników 
o odpowiedzialności i konsekwencjach ją: 
kie wykroczenia pociągają ża sobą. 

Kłopoty żydowskie z ubojem  rytual- 
mym. W gminie żydowskiej w Łodzi z u- 
działem rabinów odbyły się narady nad 
sprawą uboju rytualnego. Rzeźnicy ży 
dowscy domagali się. by gmina udzieliła 
zezwolenia na trybowanie, tj. dostosowa- 
nie do potrzeb rytualnych tyłów mięsnych 
z bydła i cieląt, albowiem wskutek ob- 
ostrzenia nadzoru, niemożliwym staje się 
dalsze prowadzenie koncesjonowanych ja- 
tek, gdyż rzeźnikom żydowskim nie opła- 
ca się ubój rytualny. Z drugiej strony 
podniesiono, że władze zastrzegły, iż w 
wypadku powtarzania się wykroczeń prze- 
«iw przepisom o uboju i handlu mięsem 
z uboju rytualnego, cofnięte będą konce- 
sje, tak, 2e uniemożliwiona jest odsprze- 
daż w hurcie tyłów mięsnych, które zno- 
wu nie znajdą nabywców w jatkach ży- 
dowskich. Mimo to narazie nie została 
powzięta decyzja co do „ukoszerniania”* 
zadów. 

Żydowscy kamienicznicy ukarani 
niechlujstwo, Do odpowiedzialności kar- 
nej pociągnięci zostali za nieusuwanie 
śmięci i śniegu i pozostawania  posesyj 
mieszkalnych w stanie antysanitarnym 
gawar kamienicznicy, Sąd starościń- 
ski skazał Lajba Szulmana z ul. Cegiel- 


u 


nianej 68 na 3 dni aresztu, Josifa Sztajn- 
hendlera z ul. Cegielnianej 18 na 10 dni 
aresztu i Gitle Joskowicz z ul. Zachodniej 
nr. 66 na 5 dni aresztu. 

Żydowskie wybryki, 
uczciwością Żydzi nie grzeszą. Zdarzają 
się jednak wypadki, że brak wstydu u Ży- 
dów w stosunkach erotycznych staje się 
niezrozumiałym dla nas i nasuwa się po- 
dejrzenie, że osobnik taki jest zboczeńcem 
lub zgoła wariatem. Tak np. przed trzema 
dniami na odcinku Głównej od Targowej 
do Kilińskiego spacerował jakiś żydow- 
ski typ, który zbliżając się do samotnie 
idących kobiet, przeważnie młodych, lub 
uczennic gimnazjalnych, znienacka odkry- 
wał połę palta, obnażając narządy płcio- 
we, Znalarmowana policja zatrzymała 
zboczeńca, którym okazał sie Moszek Wq- 
sowicz, zamieszkały przy ul. Targowej 39. 
Wąsowicz zrosztą nie zdradza żadnych ob- 
jawów choroby umysłowej i postępowa- 
nie jego było świadomie skierowane dla. 
demoralizowania młodych kobiet. Sąd 
starościński skazał Moszka Wąsowicza na 
14 dni aresztu. 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Strajk w przemyśle pończoszniczym 
trwa dalej. Sirajk w przemyśle pończo- 
szniczym trwa bez zmian. Dziś zwołana 
została konferencja delegatów przemysłu 
kotonowogo, którzy mają uchwalić strajk 
w przemyśle kotonowym, dla poparcia 
strajku pończoszników na okrągłych ma- 
szynach. Na odhytym wczoraj zgroma- 
dzeniu strajkujący podtrzyrnali swe sta- 
nowisko, domagając się podwyżki płac o 
20 proc. z powodu dróżyzny. 
nie zostały wyznaczone. 

W  Widzewskioj Manufakturze bez 
zmian, Strajk w zakładach Widzewskiej 
Manufaktury trwał wczoraj dalej, 180 
majstrów okupuje mury, Na skutek za- 
mknięcia przez dyrekcję oddziału tkalni 
1800 robotników pozostaje bez pracy poza 
murami, 


KRONIKA POLICYJNA 

Pozostawienie 5 dzieci, W wydziale o- 
pieki społecznej przy ul. Zawadzkie, 
pozostawiono pięcioro dzioci, a mianowicie 
10-letnią Irenę Marędziak,  7-letniego 
chłopca, 0-letniego chłopca, dwie dziew- 
czynki Zletnie i dziecko dwutygodniowe 
plci żeńskiej. Dzieci umieszczono w przy- 
tułkach. 

Samobójstwo. W mieszkaniu swym 
przy ul, Władysława 21 popełnił samohój- 
stwo 27-letni bezrobotny Józef Pietrusz- 
kiewicz, który w czasie nieobecności do- 


Moralnością i 


Rokowania 


orem w agenturach 2,6 mł, Za 
„ ila pocziąch i u listonoszów 


u wydawnictwo nie odi 
D wake c di Gi 


ciekawa prelekcją bawiącega w Łodzi tre- 
nara Polskiego Związku Lekkoatletyczne- 
go p. Petkiewicza, w której prelegent w 
treściwych slowach omówił racjonalny 
trening, zprawę i zawody lekkoatletyczne. 

Łódź — Wiedeń w Łodzi. Przed kilku 
tygodniami donosiliśmy o nawiązaniu 
pertraktacyj przez Polski Związek Piłki 

ęcznej ze związkiem nustriackim, co do 
przyjazdu na tournee do Polski reprezen- 
tacyjnej drużyny szczypiorniaką. W ra- 
chubę wchodziła również i Łódź, to też 
P, Z. P. R. zwrócił się do zarządu łódzkich 
władz piłki ręcznej o ewentualne wyraże- 
nie zgody na przyjazd austriaków. Spra- 
wą tą zarząd Ł. O. Z, P, R. zajmował się 
na ostatnim posiedzeniu, przy czym po- 
stanowiono wyrazić zgodę i zaakceptować 
zaproponowane warunki na zawody z 
austriakami w szczypiorniaka w Łodzi. 

Finały mistrzostw gler sportowych. W 
nadchodzącą niedzielę odbędą się w gma- 
chu Y. M. © A. przy ul. Traugutta ód 
godz. 14 do 18 daleze spotkania w mietrzo- 
di klasy A w koszykówkę męską i żeń- 
ska. 

Cracovia I Warta w Łodzi. Na walnym 
zgromadzeniu Ligi P.Z. P. N. w etyczniu 
rb. ustalony został kalendarzyk zawodów 
ligowych na rok bież. tylko częściowo, 
brakowało bowiem pięciu terminów, któ- 
rych kluby nie zdołały ustalić i uzgodnić. 
Ponieważ z drugiej strony terminarz mię- 
dzynarodowy P. Z. P, N. nie jest jeszcze 
definitywnie ustalony, wydział gier i dy- 
scypliny Ligi zdecydował się ogłosić obec- 
nie terminarz zawodów tylko na miesiąc 
kwiecień, u odłożyć ogłoszenie dalszego 
terminarza do połowy marca. Program 
zawodów ligowych w kwietniu będzie się 
zatem przedstawiał następująco: 4 kwiet- 
nia: Wisłą — Warszawianka, Pogoń — 
Garbarnia i È. K. S. — Cracovia, 11 kwiet- 
nia: Wisla — È. K, S., Garbarnia — War- 
ta, Warszawianka — Cracovia i A. K. 8. 
— Ruch. 18 kwietnia: Wista — Pogoń, 
Ł. K. S, — Warta. Warszawianka — Ruch 
i A. K. S, — Cracovia. 

Składy Łodzi i Warszawy. W związku 
z niedzielnym spotkaniem pływackim po- 
między Łodzią i Warszawą o „nagrodę 
młodych" składy obu drużyn będą naeste- 
pujące: Warszawa przysyła najeilnieji 
skład, na jaki się może w obecnej chw 
zdobyć, natomiast w reprezentacji Łodzi 
wystąpią: Cel, Konikowaki, Lipiński, 
Ecksztajn, Pinno i Przyborowski oraz 
Herman. Zawody rózpoczynają się o godz. 
16,30 w basenie Y. M. C. A, ul. Traugutta. 


Na srebrnym ekranie 


„Dziec! szczęścia” 
Kino „Rialto“ 


Jest to prawdziwie słoneczna komódia, Do- 
skonale pomyślana fabula tączy cię z dobra gra 
| poprawną reżyserią, Oczywiście sama treść 
jest dosyć nieprawdonodobnn, ule przecież nie 
0 to w takich filmach chodzi.. Zaczyna elą 
wszystko od wydelpgowania lirycznego poety 
na rozprawę sądową w charakterze reportera. 
Cóż może zrobić innego ów poeta, jeśli niew. 
ożenić się z oskarżoną, którą pierwszy raz wów- 
czas zobaczył. Ślubu udziela sędzia na pocze- 
kaniu jw teraz dopiero rozpoczynają elę naj- 
zubawniejsze perypetje. Naprzykład loże mal- 
żeńskie przedzielone zostaje szeregiem wazonów 
a kaktusami! Później jest milioner I zawodo- 
wy bokser, q wszystko kończy się... usunięciem 
kaktusów, Główna rolę gra Lilian Harwey, 
która ani odrobinę się nie zmienila — wciąż 
Jóst smukła, naiwna i wesoła m- 


KRONIKA ŁASKU 


Kino Luna — „Czlowiek o stu maskach”, 

Komunikat S. N, Zarząd 8, N. koła Łask 
zawiadamia wszystkich członków, o zebraniu 
walnym jakia odbędzie się dn. 28. bm, o godz. 
18 w lokalu własnym przy ul. Widawskiej 10. 
Obecność wszystkich członków na zebraniu jest 
konieczna, Sprawy b. ważne, 

Pożar, W nocy na 28. bm, we wsi Kudry, 
gm, Dabrowa Rusiecka, na szkodą Ignacego 
Pluskoty spaliła się stodoła z różnymi przybu- 
dówkami, Straty ogólnie wynoszą około 3 000 
zl. W celu ustalenia przyczyny pożaru, docho+ 
dzenia prowadzi post, P, P, w Kusen, 


KRONIKA TOMASZOWA 


Związki robotnicze podjęły walkę z drożyzna. 
W ostatnich dniach w Tomaszowie ulegly 
znacznej podwyżce ceny na artykuły codzien- 
nego użytku, W związku z tym odbyła się 
konferencja zarządów wszystkich | związków 
robotniczych, poświęcona wyszukaniu sposobu 
i metod walki m drożyzna. Opracowano odpo- 
wiedni memorial, który wysłano do urzędu wo. 
jewódzkiego, starostwa i zarządu miejskiego, 

Ohrześcijanie nie kapują u Żydów, We wto- 
rek, dnia 23, bm. na targ do Tomaszowa przy- 
byli z furgonami chleba dwaj piekarze z oko- 
Jicznych wsi, Jednym z nich, jak sie okazało, 
był Żyd z Wolborza. Mimo, że furgóny stały 
obok siebie, żaden z kupujących Polaków nie 
nabył chleba u Żyda, Żyd prawie cale pieczy- 
wo zawiózł z powrotem do Wolborza. 


Centrala 


Poznań, św. Marcin 70, P. K. O. Poznań 
88-07, 44-01, 8-24, 86-25; po godz. 19 oraz w niedzielę i święta: 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, 


kol. Kuśmidra 
St. Po odśpiewaniu „Pieśni Bojowej" po- 
dano do wiadomości komunikaty zarządu. 

Złamała nogę na chodniku. W czwar< 
tek około godz. 4 po poł, na ulicy Ko- 
ściuszki 7, na chodniku posesji właśc, Ży- 
da Hunda, wskutek poślizgnięcia upadła 
i beja tam Ludwika Mysłek, lat 
5 i złamała lewą nogę. Nieszczęśliwą od- 
wieziono zaraz do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej, Wine za ten wypadek ponos 
sié musi właściciel posesji, Który nie dbq= 
ac o bezpieczeństwo przechodniów, chod= 
nika swego nie posypał piaskiem. Wypa= 
dek powyższy niechaj będzie prezstrogą 
dla innych właścicieli posesyj. 

Żydzi likwidują sklepy i sprzedają nia« 
ruchomości. Wskutek wytrwałej i gysta- 
matycznej akcji uświadamiania, prowa- 
dzonej przez Stronnictwo Narodowe, Ży* 
dzi zmuszeni są do likwidowania skle* 
pów. Dowiadujemy się, że w Widawia 
Żyd Horowicz Josek, właściciel sklepu 
spożywczego, żelaza i galanterii, wskutek 
omijania sklepu przez Polaków, musiał 
sklep zlikwidować i w tych dniach wyjeże 
dża podobno do Palostyny, W tej samej 
miejscowości przeszły dwie nieruchomo- 
ści żydowskie w ręce polskie. Jest to zno= 
wu jeden dowód, że żydom powodzi sią 
coraz gorzej. Brawo Widawal 

Apel do wszystkich wychowanków Pá- 
bianickiego Gimnazjum Męskiego. Komi 
tet organizacyjny zjazdu i ufundowania 
tablicy pamiątkowej ku czci b. dyr. śp. 
ks, kanonika Stefana Rylskiego, zwraca 
sią do wszystkich byłych wychowanków 
dawn. Pabianickiego Progimnazjum Mę- 
skiego o podanie swoich adresów, celem 
umożliwienia komitetowi wysłania odpo- 
wiednich zawiadomień. Adres Komitetu 
Organizacyjnego jest; Pabianice, Bank 
Ludowy, p. Popa Bernard. Poza tym a- 
drosy i wszelkiego rodzaju zgłoszenia 
przyjąć mogą członkowie Komitetu Orga- 
nizacyjnego pp. St. Mueller, Kornel Pa- 
wełczyk, Bronisław Hiller, Alwasiak Mi- 
chal, Musiewicz Roman, Hans Leon, Ro- 
pęga Stefan, Uznański Edmund i Lenicki 
Henrky, 

Matce amanta swego chciała wypalić 
oczy kwasem solnym. Do p. Piesik M. 
zam, Warszawska 14, zachodził na zale< 
canki małoletni, ale wyrosły chłopiec. 
Matką kochliwego młodzieńca p. G., do 
wiedziawszy ię o tych zalotach, zabbro- 
nila swemu synowi tych wizyt, Dowie- 
działa się naturalnie o tem p. P. i poczę 
ła odgrażać matce swego amanta, że jej 
wypali oczy kwasym solnym. Sąd ska- 
zał ją za to odgrażanie na trzy mies, 
aresztu z zawieszeniem na trzy lata. 


KRONIKA ZGIERZA 


Z ruchu narodowego. W środę, dn. 24. 
bm. ò godz. 20 w lokalu własnym przy ul. 
Pilsudskiego odbyło się zwyczajne tygo- 
dniowe zebranie członków Stronnictwa 
Narodowego, na którym inż. Władysław 
Flaczyński przemawiał na temat spraw 
aktualnych, 


Z życia religijnego. W dniach tj. nie- 
dzielę, poniedzialek, wtorek b. tygodnia w 
kościele parafialnym św. Katarzyny w 
Zgierzu odbyły się rekolekcje dla kobiet, 
w środę, dn. 24, bm. przez caly dzień ode 
bywała sią spowiedź, a w czwartek, 25 
bm. przyjęto gremialnie Komunię świętą. 
Rekolecje dla mężczyzn odbędą się w najs 
bliżazych dniach. 

Flokarze w ciężkich warunkach, W 
ostatnich dniach w Zgierzu wobec codzien 
nej zwyżki mąki żytniej, która już dochoe 
dzi do 40 zł za 100 kg, w związku z tym 
daje się odczuwać brak chleba zwłaszcza 
jasnego, gd piekarze ograniczają wy» 
piek, Ograniczenie wypieku spowodowa- 
ne jest tym, że cennik obowiązuje w-g. cen 
mąki od zł 31 do 33 zł za 100 kg. 

nDykta* uruchomiona, Po strajku 
okupacyjnym i zatargu trwającym od 
czwartku, 18 bm. do niedzieli, 21 bm. i 
prócz tego niedonuszczenia robotników do 
pracy do środy, dn. 84. bm., po odbytej 
konferencji w inspektoracie pracy w Lo- 
dzi w środę, dn bm. pomiędzy dele- 
gacjami rolnicz: a właścicielami fas 
bryki „Dykty* Żydem Rachlinem robotni« 
cy w czwariek, dn. 25. hm, od godz. 6 rano 
przystąpili do pracy. 


KRONIKA ALEKSANDROWA 
EET Z EE 


Z Akcji Katolickiej, Zobrani w dniu 21 lue 
tego 1087 r. w sali Domu Parafialnego ozłone 
kowia Akcji Katolickiej i parafianie parafii 
św, Rafała w Aleksandrowie kolo Łodzi, po 
wysluchania referatów w myśl hasta Akai 
Katolickiej, nadanego przez lpiskopat Polski: 
„buch Olrystusowy w wychowaniu | szkole 
odbndowy Narodu” postanawiają: 

- Wsohować dzieci na zasadach św, Wiary 
Rzymsko = Katolickiej, 

2, Domagać się równocześnie, aby ich dzieci 

wycliowywane byly przez katolicką szkolę, 
3. Domagać się, aby w Radach Opiekuńczych 
all się przedstawiciele Of- 
toliekich, którzy czawać będą nad 
nionymi postulatami. 


200 149. 40-78, 14-76, I 
86-24, 


lefany centra! 
40-72, 
Za wiadomości i artykuły s m. 


Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódź, Piotrkowska M, — Za ogłoszenia | reklamy: Antoni Le 


śniewicz z Poznania, 
powiad; 


wania, 


2a dostarczenie piema, a abonenci nie mają prawa domagania sie niedostar- 


Numer 49 


Dnia 6 lutego 1937 r. o godzinie 1,10, zasnęła w Bogu, zaopatrzona 
Sakramentami éw., nasza najdroższa matka, najukochańsza teściowa 
i kochana babcia | prababcia, á, p. 


Antonina :xowsec„ Czajkowa 


przeżywszy lat 88. Pogrzeb odhędzie się w niedzielę, 28. „ o godzinie 
16-tej z kaplicy cmentarze farnego przy ulicy Bukowski: 


W głębokim i nieutnionym żalu nogrążeni 
z 26421 synowie, synows, wnuki i prawnuki. 
Poznań, Łyski (G. Ś1), Kiszkowo, Kaźmierz, Kostrzyn, Tarnowo Podgórne. 


Dnia 24 lutego 1937 r., zasnęła w Bogu. po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja droga żona, nasza naj- 
ukochańsza, najlepeza, nigdy niezapomniana matka, kochana córka, 
siostra, szwagierka, bratowa i ciocia, á. p. 


z Teskich 


Stefania Sulicka 


przeżywszy lat 50. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 28. bm. o godz. 16,30 
z kaplicy na Śródce, e czym zawiadamiają Krewnych i Znajomych 
pozostali w nieutulonym żalu 
Poznań mąż, dzieci i rodzina. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Gościniec 1000 semochodów Al Piekarni Ly: a- 
lonialka pełen. „ wałka, |rozebranych, używane czeđści,|Cukiernie, zaprowadzona, 
oe OTOK Aj wi: rere E Eke Ae Spony naj: |cospodarża, ieżaga aziera wa 0 
jeięcznie, objęcie 350. chorow- |taniej w firmie Autoskład, Po-|zaraz sprzedam 2.100— Poznań, 


E j 74| Wielkie Garbary 54, Kolonialka, 
gii. Poznań, Święty Wojciech D. |znań, RDZ Si tel. 46-74| Wielkie Garbary, gi, 


z 20120 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 16 groszy, każde Zosk ośerty Baprzykiad: z 18924, u MG, à 1790 
gala aowe 10 groer, 5 lerb, — Je aloma, OGŁOSZENIA DROBNE a e E OZ, 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wiród śrobmych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,0, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45, 


Kawiarnię Owocarnia 
E 1. DOMY AncsLE | ze sprzedażą pieczywa, mieszka- |skład czekolady, bes żadnęgo 
niem tanio sprzedam. powód wy-|głygu. Š RE Orędownik, Po- 


Dom jazd. Adres Kurier bommański |znań Majątek 
redzaj willi 10 ubikacyj, ogro-| FE 63 mórg. jednym planie od wia- 
dem. doda prace TOGO l- Skład 8 ściejeiki sprzedam. wplaty 8 000. 
nr templi. Bloch, „Poznań, Als |kolonialnr dobrze zaprowadzony, 4. zabudowania no- |Ggbeicowa, E roszynęk, 
Marcinkowskiego 15. zd 71883 olonialny, a ieszkanie. oko: mórg pszennej, zabudowania zuj. [Chocicza (Jarocin) sd 72431 a 
Dom rzystnie Sprzedam. „ Ore |nej wsi sprzeda spiesznie 4.400,— Ej 
2 morei aleni; matertaj (kotowin: | PO Eoman aa TA Bartkowiak, Dopiewo, Poznań. z 55 = 3 
K r naczek, 12569| mórg, ziemia pszenna, zabudowa: 
AES RSW r TE Piekarnia nia masywne, inwentarzem. 14 500 y 
nak. Psa. Tadyi batkoninreneyia,, nowe) ikon 11 spłat, 2.300, Zzloszenia Rataj- 
z EZ EWY A Kość le czak, Poznań, Skarbowa 18. $ 2 4 
Sam sześcubikacyjna, 3 morgi PSZE'|morgowe ogrodnictwo, zabudowa 73848 R. Barcikowski S. A. Poznań 
5.500,— Bartkowiak, Dopie |nja masywne. inwentarzami, 3ą- 


zupelnie nowy, II piętro, 6 miesz: 


Porna: zd 12568|dąmi. przy Poznaniu, 9000 wria- 
kań. Cena 30 tysięcy na sprzedaż. mi prs Z EA. Kupię z 
Oferty Oredownii, Poman Kolonialkę AB EE LA, O zabudowania [piec stolarski, nowy lub używa” 20 EZUKA POSADY 


zd 12 648 towarem, urządzeniem, maglem, masywne, i z py, koziy do fornierów 
10 A 5 a sywne, inwentarze kompletne, c T tE 

mieszkaniem, |— dzierżawa 850 łat: 1.000 zlot: .  Czacho-|Oredownik, Poznań zd 72 684 a) Służba domowa 
Domek wiele innych polecą Ratajczak, Dom rawski, Poznań, święty Wojciech a) Siużba domowa 


izba, kuchnia, — murowane 11/:|Poznań, Skarbowa 18. bletrowy, składem. pół _ morgi|0. zd 72906 E 
ogrodu przy „Poznaniu, tanio zd 72839 Sroda "przy Poznańłu wprzedA iosal LO m m Dziewczyna 
PEB CEE ekmir dajcie Gtejty”Orędownie = = kolonialny z, mieszkaniem., dp-laobrym gotownniem do wężyeł 
r PONA T2 B2 Prywatne Fomes ad ŻA KUPNA wej ulicy kupie. Oferty Oredow- [kiego poszukuje posady. Zeloza 
40 morgowe inwentarzem, „s po- PC agi Diea 782 pia Katechę, Potulice, pocztą 2e 
wodu stosunków familijnych, Ce- = 
Szamotułach POM owym opro. na podług ugody. Jewasiński, Kę-| | Skład Kupię _Ț nan 
Szamotalach 2 morzowrm orto- |dzierzyn, p. Niechanowo. kolonialny z towarem i urządze-|motor ropowy 8—12 siły. w do- 17. LOKALE 
eD. CAIU SAZON: 227 zd 12 555 niem korzystnie sprzedam zaraz.|brym stanie. Jan Andrzejczak, 
Jan Krawiec, Poznań. Tama Gar Ostroróg. pow. Szamotuły,, Rynek | Krzemieniewo, powiat Leszno. 
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ją blamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (4-amowei) a) przy końcu © 
Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwariej $0 groszy, c) na alronie drugiej 60 groszy. G) na atronie wiadomości lokalnych 1c zh Drobne Onia aii 
(najwyżej 100 słów, w tym 3 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tlustym, 16 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłosze nia ekomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bie e 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 945 rano. Ogłcezenia z poza Wielkopoleki przyjmujemy do wydań bież 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia. poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogloszenia przyjmujemy tylka za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K, O. nr. 200149, 


Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


97% 

— Nie kracz, stara — zmarszczył 
brwi i spojrzał na nią ponuro. — O 
mnie się nie troszcz, a co do twego 
interesu, to nie rozumiem, co mu mo- 
że zagrażać. Od lat przecież prowa- 
dzisz swój proceder i rzesunęło 
przez te podziemia, jeśli nie setki, to 
przynajmniej dziesiątki dziewcząt, a 
nic się dotąd złego nie stało, Skąd 
więc wvsuwasz tak niespodziewanie 
niezrozumiałe dla mnie obawy 

— Tamto wszystko, to co innego — 
odpowiedziała Krygierowa. Tutaj 
pozostawiam tylko takie dziewczynki, 
które potrafią szybko pogodzić się ze 
swoim losem. Te nie przyczyniają mi 
najmniejszego kłopotu. Jeżeli nato- 
miast trafię na taką panterkę jak ta 
tweja, staram się jej bezzwłocznie po- 
zbyć. I dlatego właśnie tobie to pro- 
ponuję, ponieważ zastrzegleś sobie do 
niej wszelkie prawa. 

— A cóż ona ci może zaszkodzić? 

— Dużo; bardzo duża — odparła 
szybko kobieta, — Teraz mój lokal 
jest na razie prawie pusty, spodziewam 
się jednak kilku nowicjuszek. A Próch- 
nicka może je zdemoralizować ... 

— Głupstwa pleciesz — roześmiał 
się Guterman. — Przecież Jadwiga jest 
zamknięta w oddzielnej celi i nie po- 
zwolimy jej nawet zobaczyć żadnej 
z tych nowych pensjonariuszek. Skąd 
więc takie obawy... Domyślam się, 
że coś kręcisz przede mną, ciotuniu... 

— Widzę, że z tobą muszę być 
szczerą i dlatego przedstawię ci moje 
najpoważniejsze i istotne obawy. Ry- 
kała zrobił mały wywiadzik na terenie 
Poznania i przyniósł mi wręcz rewe- 
lacyjne wiadomości. 

— No?... aż tak — uśmiechnął 
się Rachmil złośliwie. — Więc jak wi- 
dzę, to pozwalacie sobie na zasiąganie 
opinii o mnie poza moimi plecami. 
Co te wszystko ma znaczyć, ciociu? 
zapytał z udaną słodyczą w głosie. 

— Jesteś niepoprawnym pesymistą 
— odparła Krygierową siląc się na 
swobodę. — Nikt z nas nie miał za- 
1niaru zasięgać opinii o twojej osobie. 
Chyba przekonałeś się dostatecznie, że 
obdarzamy cię pełnym zaufaniem. W 
przeciwnym bowiem razie na pewno 
nie zdradziłabym ci tajemnicy moich 
podziemnych apartamentów. 

— Więc po cóż, u diabła, ten wy- 
wiad? — zniecierpliwił się porywczy 
Guterman. 

— Ze względów na bezpieczeństwo 
— odpowiedziała kobieta, — Po upro- 
wadzeniu każdej dziewczyny nadsta- 
wiamy pilnie ucha na głosy prasy, 
władz i opinii publicznej. Orientujemy 
się z tego, czy domysły idą wa właści- 
wym kierunku i w zależności od tego 
zatrzymujemy dziewczynę na miejscu 
lub przesyłamy ją dalej. 

— Ach tak... no i co w tym wy- 
padku twój Antoś zdołał wywąchać? 
— zainteresował się Guterman, 

— Źle jest — westchnęła. stara. — 
Władze śledcze zajęły się energicznie 
sprawą zniknięcia Próchnickiej i jak 
podają dzienniki i powtarza kawiar- 
niana plotka, są już na tropie zbrod- 
niarzy ... 

— Śmiej się z tego — przerwał jej 
Rachmil. — Zawsze się w ten sposób 
pisze. Skoro są na śladzie od kilku dni, 
dlaczegóź jeszcze nie dotarli do naszej 
kryjówki... ho, he, he... 

— Nie wywołuj wilka z lasu — 
przestrzegła go tamta z jakimś zabo- 
bonnym lękiem w głosie. — Każda na- 
stępna rewizja, jaką przeprowadzają 
w moim mieszkaniu, jest bardziej 
szczegółowa od poprzedniej. A to się 

hczyć katastrofą. 
. — mruknął Guterman i 
zamyślił się. 

— W jaki sposób mogliby wpaść 
na nasz trop? — zapytał jakby samego 
siebie. 

— Nie wiem — doleciała go odpo- 
wiedżź Krygierowej. — Najbardziej jed- 
nak niepokoi mnie jedeń szczegół z 
przyniestonych przez Rykałę wiado- 
mości, a mianowicie, że narzeczony 
Jadwigi wraz z dwoma przyjaciółmi 
wyjechał niespodziewanie do Warsz: 
wy jeszcze podobno tej samej nocy, 


kiedy i my opuściliśmy Poznań. To 

jest godne zastanowienia. 

Ta wiadomość spadła na Guterma- 
na jak grom z jasnego nieba. Pobladł 
i nie mógł w pierwszej chwili wykrztu- 
sić nawet słowa. Skorzystała z tego 
przebiegła kobieta, aby usiłować wpro- 
wadzić w czyn swoje zamierzenia, 

— A widzisz — podjęła — że moje 
obawy nie są tak gołosłowne, jak ci 
się to zdawało. Skoro tamci są już w 
Warszawie, a nie wątpię w to ani 
chwili, sprawa poczyna się kompliko- 
wać poważnie. Możemy wpaść w po- 
ważną biedę, o ile będziesz nadal trwał 
przy swoim uporze. 

— Powiadasz więc, że Burski wy- 
jechał do Warszawy w towarzystwie 
dwóch przyjaciół? — starał się upew- 
nić Guterman, jakby nie słysząc ostat- 
nich słów Krygierowej. 

Tak — potwierdziła. — Mają to 

być dwaj młodzi ludzie, którym nie- 

dawno udało się wyrwać z rąk jakie- 
goś zbrodniarza. Nie znam bliższych 
szczegółów, ala Antoś może ci udzielić 

w tej sprawie dostatecznych wyjā- 

śnień. 

Zęby Rachmila zgrzytnęły tak © sið- 
bie, że stara kobieta zaniepokoiła się 
poważnie, 

— (o tobie, chlopcze? — zapytała 
troskliwie widząc niezwykłą zmianę 
na twarzy Gutermana. 

Nice... nie... — odpowiedział 
i usiadł ciężko na krześle obejmując 
dłońmi rozpalone skronie. 

— Nic się nie przejmuj — poczęła 
go uspokajać. — Dziewczyny się po- 
zbędziemy i tak pokierujemy całą 
sprawą, aby panny Jadwigi szukano 
właśnie w innym miejscu. Już ja to 
potrafię przeprowadzić pierwszorzęd- 
nie. Stary Wajnryb tej nocy wraca z 

| Gdańska i zaraz z nim pomówię. Chłop 
wyłoży gotóweczkę na rękę i możemy 
drwić sobie z policji i tamtych przy= 
godrych detektywów... 

— Nie! — zawołał nagle Rachmil, 
zrywając się z miejsca, — Wszystko 
będzie tak, jak postanowiłem — war- 
knął, błyskając białkami oczu. — Ona 
tu pozostani: 

— Głupi jesteś — rzuciła Krygiero- 
wa opryskliwie. — Nie rozumiem two- 
jego dzikiego i zawziętego uporu... 

— A tylko po có? — zapytała stara 
czał opryszek, — Przeniknąłem tę ca- 
łą podłą grę, jaką zamierzacie prze- 
prowadzić, Rykała bynaimniej nie po 
to jeżdził do Poznania, aby się dowie- 
dzieć o postępie poszuki i 
nioną Próchnicką... — wpił się przeni- 
kliwym spojrzeniem w zmienioną 
twarz Krygierowej, 

— A tylko poco? — zapytała stara 
i jakby mimowoli chwyciła się dłonią 
za krawędź blatu, Podniecony Guter- 
man nie zauważył, że jej wskazujący 
palec nacisnął guziczek ukrytego pod 
blatem dzwonka elektrycznego. 

— Po to, ażeby pertraktować z Bur- 
skim o okup za uwolnienie Próchnic- 
kiej, a wysokość spodziewanego okupu 
kilkakrotnie przewyższa kwotę, jaką 
wam może ofiarować handlarz żywym 
towarem — wyrzucił z siebie i dra- 
pieżnym spojrzeniem zawisnął na twa- 
gierowej. 

z, chłopcze — odparła bez 

uniesienia. — Wiedziałam od począt- 

ku, że z tobą będzie trudno dojść do 
ładu. 

— Ach taaak?,, — wiedziałaś... Nie 
wiedziałaś tylko, że Rachmil Guter- 


man nie da się tak łatwo wystrychnąć 
na dudka. 


Wica że mocno tego 
jesz — zauważył ze zjadli- 


wą iron 

— M bardzo bujną fantazję — 
uśmiechnęła się stara z przymusem. 

— Nie graj komedii, stara — ża 
chnął się Rachmil. — A jeśli sądzisz, 
że słowa. swe opieram jedynie na przy- 
puszczeniach, to mogę cię o tym prze- 
konać w każdej chwili. Co to znaczy? 
— zapytał, ukazując jej niewielką kart- 
kę papieru, na której był wypisany 
poznański adres Burskiego. 

— Widzisz przecież, co to jest — 
odpowiedziała niechętnie. 

— Tak, widzę.. ło jest adres Bur- 
skiego, narzeczonega tej dziewczyny. 


I przypominam sobie dobrze, jak przed 
paru dniami sprytnie prowadziłaś że 
mną rozmowę, aby dowiedzieć się te- 
go adresu, Zanotowałaś go sobie na- 
stępnie, żeby służyć nim Antosiowi, 
gdy wybrał się do Poznania. Pozna- 
łem was, podła bando wyralinowa= 
nych oszustów! — krzyknął i zbliżył 
się jeszcze o krok do Krygierowej. 

— Nie podnoś głosu — upomnia- 
ła go — abyś tego wkrótce nie pożało- 
wał. 

— Więc mi grozisz?... — O, nie ulę- 
knę się was; i ja potrafię dochodzić 
swójej krzywdy.. — zasyczał, a jego 
wykrzywiona twarz przypomniała te- 
raz maskę jakiejś drapieżnej bestii. 

Ale w tej chwili dały się słyszeć z 
korytarza ciężkie stąpania czyichś 
kroków, a w chwilę później do poko- 
iku Krygierowej wszedł barczysty 
drab, Antoni Rykała. 

Co jest? — zapytał, obrzucając 
ponurym spojrzeniem niewielki po- 
koik, 

— Nic; posprzeczaliśmy się tylko 
trochę z Rachmilem — odpowiedziała 
stara z chytrym uśmiechem. — Siadaj 
Antoś — podsunęła przybyłemu tabo- 
ret. 

Guterman, ten sam groźny jeszcze 
przed chwilą opryszek, złagodniał jak 
baranek i poczuł do Krygierowej nie- 
wypowiedzianą wdzięczność za zataje- 
nie treści ich burzliwej przeprawy. Do- 
piero bowiem teraz, przyjrzawszy się 
dobrze barezystemu Rykale, zdał şo- 
bie należycie sprawę, jak niebezpiecz- 
nie jest wchodzić z tym człowiekiem 
w jakiekolwiek nieporozumienie.. 

A jednak, mimo chwilowej ulgi, 
Rachmil wiedział, że tamten i tak zo- 
stanie poinformowany przez Krygiero= 
wą O wszystkich szczegółach ich roze 
mowy, cg.w konsekwencji może zakoń 
czyć się tragicznie. I dumny, ufny w 
sobie Rachmil Guterman poczuł się te: 
raz jak dzikie, zgonione i bezbronne 
zwierze, dokoła którego zacieśniają się 
zdradliwe sieci obławy. W dodatku 
musiał hamować gniew, jaki zalewał 
mu serce i okazywać Rykale dobrze 
udaną życzliwość. 

Cisza, jaka po wejściu Rykały za: 
legła pokoik Krygierowej, wydawała 
się Rachmilowi nieznośną. Cokolwiek 
chciałby teraz powiedzieć, musiałby 
na nowo wprowadzić nieporozumie- 
nie, a w konsekwencji tego awanturę, 
której Guterman chciał za wszelką ce- 
nę uniknąć. Bezpośrednio po rozmo* 
wie z Krygierową, nie chciał i nie 
mógi udawać dobrze ustosunkowane* 
go do tych dwojga. Byłoby to zbyt j 
skrawym dowodem perfidii i zakła- 
mania. Pragnął więc jaknajprędzej 
opuścić pokoik Krygierowej i w ciszy 
i samotności uporządkować rożstrzelo- 
ne myśli, a następnie przedsięwziąć 
Iiet konkretne i celowe postanowie- 
nia. 


Z WZ Z O ZZ ZZ ZZ ZZ A Z 


Nim jednak zdążył zdecydować się 
na to, dostrzegł coś, co falą nowego lę- 
ku zalało mu rozdygotane serce. Mia- 
nowicie Rykała usiadł naprzeciw nie- 
go, na łóżku Krygierowej, zakładając 
jedną nogę na drugiej. Przy tym je- 
dna z nogawek spodni przesunęła mu 
się nieco ku górze i Rachmil zobaczył 
błyszczący koniec długiego sztyletu, 
przyłegającego do goleni opryszka. Gu- 
terman wiedział o tym sposobie nosze- 
nia białej broni, nie spodziewał się je- 
dhak, że spotka się z tym u tego opry- 
szka. 

Stwierdziwszy to Rachmil szybko, 
gnany panicznym strachem, opuścił 
pokoik Krygierowej i zamknął się Ww 
swojej colce, Był tak wyczerpany, że 
zwalił się na posłanie i mimo nadludz- 
kiego wyczerpania, począł intensywnie 
pracować mózgiem. 

Nie mógł się już łudzić, aby stosun- 
ki z Krygierową i jej przyjacielem 
można było utrzymać na stopie wza- 
jemnego zaufania. Zbyt wyrażnie do- 
strzegał istotne zamiary tamtych: i dla- 
tego starał się teraz już tylko znależć 
dla siebie właściwe wyjście z tej mat- 
ni, w jakiej się znalazł. 

Jednakże, pomimo intensywnych 
rozmyślań, widział się bezsilnym, Cóż 
z tego, że mógł nawet w tej chwili u- 
dać się do więzienia Jadwigi i wyła- 
dować na miej ten cały ogrom bole- 
snych, niemal rozpacznych uczuć, 
skoro nie zdoła to w niczym poprawić 
jega pozycji?... 

— Oni mnie stąd nie wypuszczą — 
rozmyślał — a przecież nie mogę zmie- 
rzyć się z tym zbirem, który pod Każ- 
dym względem przewyższa mnie siłą 
i zręcznością w ręcznej walce. Kto wie, 
czy nawet już w tej chwili nie ważą 
się móje losy... 

Rachmil poczuł, że zimny pot zra- 
sza mu czoło. Teraz fopiero zrozumiał, 
czym jest ta straszna męka lęku i nie- 
pewności. Dotąd nigdy prawie nie do- 
świadczał tego rodzaju uczuć, ufny w 
swój spryt i przyświecającą mu szczę- 
śliwą gwiazdę. 

Rozmyślając dalej Guterman przy- 
szedł do przekonania, że jedynie pod- 
stępem może dojść do właściwego celu. 

— Tak... tylko podstęp — zapalił 
się do nowej myśli. — Trzeba tamtego 
unieszkodliwić raz na zawsze, a wtedy 
ta podła megiera, zmaltretowana i 
i bezsilna, stanie się powolnym narzę- 
dzięm w moim ręku. 

Rachmil dotknął ręką kieszeni ka- 
mizelki i upewniwszy się, że mały, 
siedmiostrzałowy rewolwer jest na 
swoim miejscu, uśmiechriął się szyder- 
czo. 

— No, zobaczymy jeszcze, który z 
nas będzie w ostateczności panem 
sytuacji... Zobaczymy, panie Antóni 
Rykało... he, he, he... — zarechotał, 
a jego śmiech brzmiał teraz dziko i 
niesamówicie. 


W oczekiwaniu na ważną wiadomość 


Siedzieli w małej, przytulnej ka- 
wiarence, zaszyci w najciemniejszym 
kącie pokoju. Była to szara, przedwie- 
czorna godzina, kiedy sztuczne światło 
elektrycznych żarówek zmaga się z 
bladym odblaskiern ustępującego dnia, 
który poprzez taflę okiennej szyby są- 
czy się jeszcze do wnętrza, choć przy- 
siada tylko blisko okien, nie śmiejąc 
już wpełanąć w załamania murów i 
mroczne kąty. 

O tej porze lokal świecił pustką. 
Haczewski mógł więc swobodnie po: 
rozmawiać z Horzelską i jeszcze raz 
skorygować opracowany plan, do któ- 
rego realizacji Rutecki juź przystąpił. 

— A jednak to niebezpieczna impre- 
za — wyraził Ludwik swe zdanie, — 
Podziwiam tylko, że pani, wprawdzie 
policjantka, ale zawsze kobieta, nie 
zaoponowała przeciw tej myśli. 

— Trudno, panie Ludwiku — po- 
trząsnęła czuprynką i uśmiechnęła się 
filuternie. — Kto wypowiada walkę 
zbrodni, musi być z góry przygotowany 
na niebezpieczeństwo, Jest to taka sa- 
ma walka, jak na froncie, z tą tylko 
niewielką różnicą, że tutaj stale ma- 
my do czynienia z wrogiem ukrytym 


i niewidzialnym, Tam przynajmniej 
najczęściej wiemy, skąd należy spo- 
dziewać się niebezpieczeństwa, tym- 
czasem tutaj zdradliwy strzał dosięga 
nas z nienacka. 


— I pani mimo to... = chciał wy- 
razić niekłamany podziw dla jej mę- 
stwa i bezinteresownego poświęcenia. 


— Tak; ja mimo tò nie ustąpię, do- 
kąd nie zdemaskuję tej potwornej szaj- 
ki — odpowiedziała z mocą. — Żałuję 
nawet, że ustąpiłam panu Wiktorowi. 
Wolałabym tam iść sama. Jeżeli jod- 
nak stało się inaczej, to jedynie dla- 
tego, że moja obecność poza spelunką 
K ierowej jest w tej chwili kò- 
JULA 
— Ciekawym, czy mu się to uda... 
— powiedział Haczewski z pewnego 
rodzaju powątpiewaniem. 

— Tó będzie zależeć od tego, jak się 
zachowa. Skoro tylko udało mu się r 
spostrzeżenie wślizgnąć do mies 
nia Krygierowej i ukryć w tym miej- 
scu, które mu określiłam, nie wątpię, 
że zdoła osiągnąć cel zamierzonej wy- 
prawy. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


ak w bajce z tysiąca i jednej noc 


Przepych i bogactwo 


w 


paesone mRNA IEŹ h mi 

Niżam Haiderabadu obchodzi obecnie 25-1ecie swych rządów. Obchód, który ma prze- 

bieg bardzo uroczysty, trwać będzie cały tydzień. Na zdjęciu nizam ze świtą przyj- 

muje defiladę oddziałów wojskowych, Zupełnie z prawej rezydent W. Brytanii sir 
Duncan Mackenzie, 


no złote więzienie na drugie. Od najmłod- 
szych lat jest ona podobnie, jak jej damy 
dworskie, zamknięta w senanie, aż rodzi- 
ce ją pewnego dnia wydadzą za: jakiego 
młodego księcia, 


nababów indyjskich 


Błędnym byłoby przypuszczać, że wszy. 
scy książęta indyjscy żyją tylko dla swych 
haremów i innych przyjemności. Są mię* 
dzy nimi i tacy, którzy się żywo interesu" 
ją losami swych poddanych. (W. i P.) 


Gdy pan profesor jest roztargniony 


Amerykańska statystyka narowów profesorów 
uniwersyteckich 


W Ameryce przeprowadzono ciekawy 
eksperyment, którego przedmiotem byli 
nie studenci, ale profesorowie. Wezwano 
stu amerykańskich studentów, by przez 
dwa tygodnie obserwowali swoich profe- 
sosów i żeby notowali wszystkie ich na- 
wyknienia, które zdolne są odwracać uwa- 
gę od słuchaczy lub działać odpychająco. 

Że Amerykanie badania naukowe pro- 
wadzą gruntownie, jest rzeczą wiadomą. 
Studentom kazano bezwzględnie zacho- 
wąć absolutną rzeczowość. Dano im też za- 
pewnienie. że sprawozdania ich nie dosta- 
ną się do rąk profesórów. 

Tak więc stu profesorów uniwersytec- 
kich bezwiednie pozostawało przez dwa 
tygodnie pod kontrolą swych uczniów. 
Wynik tych obserwacyj jest dla profeso- 
rów druzgocący. Studenci wymienili 88 
narowów profesorskich. Poniżej lista 20, 
najczęściej zachodzących braków z poda- 
niem, ile razy poszczególny profesor wy- 


zas wykładu 29, wplatających niedorzecz+ 
ne dowcipy 26, nieuczesanych 18, o nerwo+ 
wych ruchach 18, o dziwacznym  zesta+ 
wieniu kolorów w ubraniu 17, WiP 


Indie uchodziły zawsze za kraj bajecz- A jakie jest 
nych bogactw. Mimo kryzysu światowego życie księżniczki, prawowitej małżonki 
krajowi władcy indyjscy, maharadżowie, maharadży? 


posiadają dzisiaj jeszcze tak olbrzymie 
skarby, że trudno w ogóle mieć o nich ja- 
kiekolwiek wyobrażenie. Za najbogatsze- 
go uchodzi Nizam Haiderabadu. Majątek 


Otoczona przez setki dam pałacowych i 
służebnic, mieszka ona, z nielicznymi Wy- 
jątkami, we własnej, przez eunuchów 


mieniony zostal przez studentów. 

Niezwięzłych i przeskakujących z te- 
matu na temat 76, wykręcających w gry- 
mas usta 63, marszczących czoło 55, bawią- 
cych się okularami i dewizkami 51, prze- 
chylających głowę w tył 50, chwytających 


strzeżonej części pałacu, „senanie”, którą 
opuszcza w wyjątkowych tylko wypad- 
kach. Jedynie najbliżsi krewni mogą ją 
od czasu do czasu odwiedzać, a z nich 
męscy tylko wówczas, gdy według prawa 
religijnego nie wolno im się z nią ić. 
Dla maharani zamążpójście zamienia jed- 


jego w samych sztabach złota i srebra 
ocenia się na blisko 5 miliardów zł 


Do tego dochodzą jeszcze klejnoty warto- 
ści jakich 8 miliardów złotych, czym je- 
szcze nie objęte są bardzo cenne klejao- 
ty państwowe. W przeciwieństwie do swe- 
go ojca obecny książę nie jest marno- 
trawcą. Za czasów jego ojca pociąg dwor- 
ski nieraz całymi dniami stał pod parą, 
a kiedy mu razu pewnego ktoś na to zwró- 
cił uwagę, brzmiałą odpowiedź: Czy po- 
ciąg jest dla mnie, czy też ja jestem ila 
pociągu? 
klejnoty maharadży 

arody, 


Sławne są także 
B 

a między nimi szczególnie, składająca się 
z kilku rzędów pereł kolia z sławnym dia- 
mentem „gwiazdą Południa". Wyszczegól- 
nić należy także półtora metra długi i 
półtora metra szeroki kilim Ścienny, wy- 
robiony z samych drogich kamieni, nad 
którego wykonaniem najzdolniejsi jubile- 
rzy Indyj zajęci byli 15 lat. 

Maharadża Kaszmiru ma dziennie 60 

tysięcy złotych 

do swego osobistego użytku. Kiedy maha- 
radża Dżodpuru w roku 1928 wybrał się 
w podróż do Anglii, wynajął połowę statku 
dla siebie, żeby żaden z pasażerów nie zo- 
baczył jego żony. Ponieważ zaś przepisy 
religijne zabraniają oddalać się z ziemi 


Już od kilku lat zauważyć się daje na 
rynku operetkowym brak prawdziwie wie- 
deńskich, znanych z humoru i doskonałej 
lekkiej muzyki operetek, które do niedaw- 
na jeszcze rozchodziły się stąd dosłownie 
na Cały świat, 

Wiedeń jest jednak w tym szczęśliwym 
położeniu, że może sięgać w każdej chwili 
do swego bogatego skarbca, wydobywając 
zeń, jak z archiwum, rzeczy najlepsze i naj- 
kosztowniejsze. Obecnie więc wydobyto 
„Wesołą wdówkę”. 

Przyjście na świat tej operetki obfito- 
wało w wiele momentów emocjonujących. 
Opowiada o tym Louis Traumann, na- 
oczny świadek, który wybrał się przed la- 


się za nos, ucho, usta 45, wkładających Tę- 
ce do kieszeni 44, zajmujących komiczne 
pozycje 42, robiących zbyt długie przy- 
słanki 41, używających oklepanych fraze- 
sów 39, drapiących się po głowie 39, nie 
patrzących na słuchaczy 37, brudnych 33, 
mówiących za wolno 31, chodzących pod- 


ty z librecistą Wiktorem Leonem w po- 
dróż po Adriatyku. 

Przybywszy do Castelnuovo, spotkali oni 
jakiegoś malowniczo ubranego mężczyznę, 
którym był, jak się okazało później... 
czarnogórski minister finansów we wła- 
snej osobie. 

Przystojny ów mężczyzna, ubrany w 
fantastyczny strój. przypadł tąk dalece do 
gustu libreciście, iż wziąwszy sobie do po- 
mocy kolegę po fachu Steinera, postano- 
wił dorobić do tej postaci całą fabułę, z 
której zrodziła się w końcu „Wesoła 
wdówkę*,.. 

Z kolei należało obejrzeć się za kom- 
pozytorem. 


ojczystej na dłużej niż trzy dni, książę ka- 
zał pokłady statku posypać grubą warstwą 
ziemi indyjskiej i zabrał oprócz tego wiel- 
kie zapasy wody świętej. 

O olbrzymich bogactwach książąt in- 
dyjskich daje właściwe wyobrażenie do- 
roczna ich konferencja w Delhi. 


Sala posiedzeń robi wrażenie wspa- 
miałej wystawy najdrogocenniejszych 
kamieni, 
pereł i innych klejnotów. Każdy z ksią- 
żąt jest niejako obsiany najwspanialszy- 

mi klejnotami. 

Jest to oczywiście tylko drobna cząstka 
ich bogactw, których mają pełne skarbce. 
Mimo wszystko niektórzy z tych bogaczy, 
pruwadzący życie bardzo rozrzutne, tkwią 
po uszy w długach, których nie mogą re- 
gulować mimo wyciskania podatników, 

W budżecie książąt indyjskich utrzy- 
manie haremu ważną zajmuje pozycję. 


Żyją tam setki pięknych dziewcząt, 


h rozgrywa się niejedna ii 
tryga i jedna tajemnicza tragedi 
Zmarły niedawno nabab Rampuru utrz 
mywał wielką ilość męskich i żeńskich d 
tektywów, których zadaniem było wyszu- 
kiwanie dla władcy swego pięknych 
dziewcząt. 


Tęcza księżycowa 


Mieszkańcy wyspy Śylt, na morzu Pół- 
nocnym byli świadkami cudownego zja- 
wiska. Pewnej nocy około godziny 23-ej 
zauważono na zachodniej stronie wyspy 
na tle czarnej, deszczowej chmury, 
tlisty luk na ksztalt tęczy, świecący jas- 
nym, jednostajnym światlem. Była to tak 
zwana „tęcza księżycowa” — zjawisko dość 
rzadkie, występujące w nocy w chwili 0- 
pozycji księżyca do deszczowej chmury. 

rażenie tego zjawiska, niepozbawionego 
swoistego, upiornego uroku, było, jak za- 
pewniają mieszkańcy, wyspy. Sylt, wstrzą- 
sające. a - 


Jednym z naj- 
mmilszych i naj- 
piękniejszych 
świąt Japonii jest 
t zw. „święto la- 
lek“. W tym dniu 
dzieci japońskie 
pełnią honory go- 
* spodarzy domu i 
przyjmują gości 
filiżanką herbaty. 
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W torcie Meade 


w stanie Maryland 
S: A. poddano próbom najnowszy typ czoł- 
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Próby wykazały doskonałe jego 
zalety. 


gów. 


Tryumialny powrót „Wesołej Wdówki“ 


Premiera tej pięknej operetki odhyła się przed pustą prawie widownią 


Wybór padł na Ryszarda Heubergera, 
Zawiódł on jednak na całej linii. W mu- 
zyce jego brak było bowiem, jak stwierdza 
Treumann, erotyki i egzotyki, a zatem 
dwu  najwybitniejszych walorów każdej 
szanującej się operetki. 

Nie mając innego wyjścia ze sytuacji, 
zwrócili się libreciści do młodego podówź 
czas Franciszka Lehara, który wywiązał 
się stuprocentowo z powierzonego mu za- 
dania. 

Opinii tej nie podzielali jednakowoż 
dyrektorzy teatralni, którzy wysłuchawszy 
partytury „Wesołej wdówki”, PCO, 
im osobiście przez Lehara, oświadczył 
prosto z mostu, że nie jest to w ogóle żad- 
na muzyka i że kompozycji tej nie można 
wprost słuchać... 

Po ciężkich trudach i długotrwałych 
naradach, zdecydowano się w końcu na 
wystawienie tej operetki, oszczędzając jed- 
nakże aż do krańcowości na kostiumach 
i dekoracjach, celem zmniejszenia ryzyka, 

Tuż przed próbą generalną zauważo- 
no z przerażeniem, że operetka nie posiada 
wcale reprezentacyjnego... walca, bez 
którego nie można przecież wyobrazić so- 
bie operetki. 

Lehar skomponował więc w ostatniej 
chwili walca. Melodia jego obiegła wkrótce 
cały świat. 

30 grudnia roku 1905, odbyła się w 
Wiedniu premiera „Wesołej wdówki”. Dy- 
rygował Lehar. 

Zainteresowanie publiczności wiedeń- 
skiej było jednakże tak małe, że aktorzy 
grali początkowo przed pustą prawie wi- 
downią, wobec czego dyrekcja widziała się 
zmuszona do wydawania biletów zniżko- 
wych, celem „wywatowania” sali, 

Ale po 50-tym z rzędu przedstawieniu 
zwyciężył Lehar. 

Odtąd był teatr „nad Wiedeńką* wy- 
pełniony codziennie po brzegi. Operetkę 
grano w tym teatrze 500 razy z rzędu co 
wieczór... 

Kasjer tego teatru zarobił tyle pienię- 
dzy na rezerwowaniu biletów dla bogatej 
publiczności, że w dwa lata po premierze 
kupił sobie... kamienicę. Dyrektor teatru 
Karczag, kupił aż... dwie. 

Najlepiej wyszedł jednak Lehar, staw 
szy się odrazu niezwykle majętnym czło« 
wiekiem i sławnym kompozytorem  ope- 
retkowym... 

Kompozytorów takich jest coraz mniej. 
Operetki jazzbandowe nie przypadają 
wszystkim do gustu. 

I oto wraca „Wesoła wdówka" z po- 
wrotem tam, skąd wyszła. 

„Wiedeń wita ją z otwartymi ramiona» 
mi, wiedząc o tym dobrze, że mimo dłu- 
goletniej wędrówki po świecie nie straci» 
ła jeszcze humoru... 3 


